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W sprawie sukcesyi luksemburskiego 
tronu.

Ostatniemi dniami wzbudziło ogóluą 
seusacyą ciekawe doniesienie w „Rlieiu. 
Kur.“, według którego miano z Hagi wy- 
stósować poufue zapytanie do gabinetów 
europejskich — czy przyjęłyby oue dobrze 
w razie danym uchwałę holenderskich 
stanów jeneraluych, zmieniająca dla W. 
Ks. Luksemburskiego ustawę sukcesyjną 
i zaprowadzającą dlań także sukcesyą 
żeńskiój linii holenderskiój dynastyi.

Ciekawe to douiesieuie jest jednakże 
zarazem i arcy-problematycznóm. Nasam- 
przód nie mogą holeuderskie stany jene- 
ralr.e zmieniać konstytucyi kraju, który 
z Holandyą połączonym jest jedynie na 
mocy osobistój unii. Związek ten nie 
okazał się prócz tego w ogóle zbyt ko
rzystnym dla Holandyi — którój rząd 
więcój kłopotów i przykrości, aniżeli przy
jemności doznał we wszystkióm, co się 
tyczyło W. Ks. Luksemburskiego.

Gdyby mimo to wiadomość „Rhein. 
Kur.“ miała być prawdziwą, a król holen
derski miał był rzeczywiście powziąść 
zamiar ogołocenia księcia Adolfa nasaw- 
skiego z praw jego sukcesyjnych — to 
byłoby to chyba dowodem na to, że inte- 
iigencya króla holenderskiego i zdolność 
jego do sprawowania rządów ucierpiały 
znacznie przez przebytą ciężką chorobę. 
Takiego przypuszczenia nie wypada jednak 
czynić bez dalszego, a raczćj przyjąć 
można za najprawdopodobniejszą rzecz, że 
„Rhein. Kur.“ popełnia tu po prostu ana
chronizm, poruszając teraz sprawę, która 
do pewnego stopnia istniała rzeczywiście 
przed czterema laty po za kulisami holeu-. 
dersko-luksemburskiej polityki.

Ówczesny minister holenderski baron 
Blochhausen wraz ze stronnikami podsunął 
w rzeczy samej królowi Wilhelmowi myśl 
wykluczenia księcia Adolfa ze sukcesyi 
Luksemberga — ponieważ tenże mógł
by w danym razie łatwo zagarnąć 
prywatne dominia rodziny królewskięj we 
WKs. luksemburskiem.

Król dość skwapliwie z razu słuchał 
podszeptów tych niebezpiecznych. Do- 
radzcy jego wskazywali na to, że książę 
nasawski w roku 1866 utracił tron swój 
własny, a sukcesyjne układy domu nasa- 
wsko-orańskiego polegają na zasadzie 
„wzajemnego“ spadkobierstwa — że więc 
dom nasawski nic już dać nie mogąc, nie 
może tóż już żadnych rościć sobie pre- 
tensyi. Z porady królowój Emmy naka
zał więc król wygotować w sprawie tój 
obszerne memorandum, które doręczył mu 
minister baron Blochhausen wspólnie z 
wiceprezydentem Izby, p. de Muyzer. 
Rada holenderskich znawców państwowe
go prawa potępiła jednak stanowczo osta
teczne wnioski owego memorandum — 
a król wezwał ministra i stronników je
go, aby zaniechali wszelkich dalszych 
kroków w drażliwej tój sprawie.

Ponieważ jednak półurzędowa prasa 
holenderska bezustannie wówczas zacze
piała prawa sukcesyjne księcia Adolfa — 
przeto interpelował deput. Simons w dniu 
10 lutego 1885 r. gabinet w kwestyi tej, 
niepokojącej opinią. Minister w odpowie
dzi swej przyznał, że rząd wentylował do
kładnie pytanie, czy układy domu nasaw- 
sko-orańskiego co do spadkobierstwa Lu
ksemburga mają obecnie jeszcze prawne 
znaczenie; ale oświadczył on następnie, że 
król Wilhelm wyjawił w sprawie tej' nie
zmienną swą wolę nie tykania w niczem 
układów obu dynastyi.

Odpowiedź owa na interpelacyą dep. 
Simonsa osłabia więc do reszty wiarę w 
autentyczność doniesienia „Rhein. Kur.“ 
Król holenderski nie może cofać obecnie 
tak stanowczego a tak niedawnego oświad
czenia.

A zresztą — powtarzamy raz jeszcze, 
jedynie ciała prawodawcze WKs. luksem
burskiego miałyby tu prawo uchwalenia 
zasadniczych zmian konstytucyi — a nie 
zechcą one tego z pewnością uczynić, 
usłyszawszy z ust księcia Adolfa owe 
piękne słowa: „ J/er wolle bliwe, wat mer
sin.u

T e 1 e g-1 a xxx V-
Paryż, 14 maja. Prezydent senatu 

p. Leroyer wspomniał zaszczytnie o człon
kach senatu zmarłych w czasie odroczenia 
posiedzeń. Senat uchwalił, aby na pier- 
wszem, czwartkowem posiedzeniu stawioną 
została na porządku dziennym i przedysku
towaną nowa ustawa poborowa.

Parlameut stawił na porządek dzienny 
debatę budżetową. Dej). Basly (nieprze
jednany) żądał pierwszości dla obrad uad 
projektami do ustaw, tyczącemi się kwestyi 
robotniczej. Prezydent miuistrów p. Ti- 
tard przemawiał przeciw wnioskowi temu, 
który upad! 214 głosami przeciw 278.

Parlament rozpoczął rozprawy nad 
budżetem. Deputowany prawicy p. La- 
marzelle i dep. Araagat (uiezależny) kry
tykowali finansową politykę rządu, którój 
bronił p. Pelis Faure. Następnie odro
czono dalszą dyskusją do czwartku.

Wystawę zwiedziło wczorąj 54,000 
osób.

Paryi, 14 maja. Rząd nosi się ze 
zamiarem urządzenia tomboli w sumie war- 
tościowćj 15 miliouów franków, którój 
czysty dochód przeznaczonym będzie na 
datki dla nauczycieli szkół rolniczych i 
przemysłowych, pragnących z prowiucyi 
przybyć na wystawę do Paryża. Wygrane 
inają być wybrane z wystawionych przed
miotów.

Parys, 14 maja. Organa bulauży-
styczne przeczą wieściom o ciężkićj cho
robie Boulangera, wskazując na to — że 
w sobotę na wyścigach w Kempton-Park 
przedstawiono go księciu Walii.

Paktem jest przecież że zeszłego ty
godnia powołano do Londynu tutejszego 
lekarza Boulangera.

Londyn, 14 maja. „Standard“ pu
blikuje tekst koncesyi uczynionéj przez 
szacha perskiego baronowi Reuterowi 
w celu założenia banku państwowego 
Persyi z kapitałem nominalnym 4 milio
nów funtów szterlingów. Nowy ten bank 
na przeciąg lat 60 otrzymuje wyłączne 
prawo eksploatacyi wszystkich perskich 
kopalni żelaza, miedzi, ołowiu, żywego 
srebra, węgli, nafty, boraksu i azbestu.

Petersburg, 14 maja. Ukaz carski 
tyczący się emisyi drugiéj seryi 4 prct. 
skonsolidowanych obligacyi kolejowych, 
publikowanym dziś został urzędowo. I tu
taj chodzi o cele konwersyjne. Oprocen
towanie nowych obligacyi rozpocznie się 
w dniu 1 kwietnia now. stylu. Osobne 
prospekta podadzą szczegóły tyczące się 
emisyi. Wysokość pożyczki obliczoną 
jest na 310,498,000 rubli wal. złota.

Rzym, 14 maja. Kongres pokojowy 
znaczną większością głosów zatwierdzi! 
porządek dzienny wyrażający życzenie, 
aby rządy porozumiały się co do zmniej
szenia armii i zbrojeń — aby organiza- 
cya wojskowa służyła raczéj do obrony 
niż do zaczepki — aby obywateli od 
dziecka sposobiono do obrony tój. Prasa 
wraz z deputowanymi ma popularyzować 
te dążenia.

Bem, 14 maja. Król włoski w prze
jeździć, do Niemiec urzędowo podróżować 
będzie po Szwajcaryi. Rada związkowa 
obrazować będzie w kwestyi przyjęcia 
włoskiego monarchy.

Bukareszt, 14 maja. „Indépendence 
Roumaine“ wzywa rząd do wyzyskania 
obecnych kłopotów stowarzyszenia żeglugi 
parowéj po Dunaju ku wytworzeniu na
rodowego rumuńskiego stowarzyszenia że
glugi.

„ZTa. czasie”.
Kowno, 13 marca, i dni następnych 1889.

Przed rokiem 1861 jak w Królestwie, 
tak jeszcze więcój na Litwie i Żmudzi, 
rząd zniewalał urzędników katolików do 
uczęszczania do cerkwi prawosławnych w 
dni galowe, nawet i w większe święta 
kościelne, jak n. p. na Wielkanoc.

Na Litwie i Żmudzi nawet uczniów 
szkół rządowych prowadzano w niektóre 
dni galowe uroczystsze na molebstwie 
prawosławne.

Po r. 1861 nacisk pod tym względem 
ustał. W ostatnich dopiero latach, kiedy 
prawosławie prawdziwie na tronie za
siadło, znów urzędników katolików obo- 
więzują, żeby razem z prawosławnymi 
odprawiali modlitwy za cesarza w cer
kwiach prawosławnych.

Spełniania jednakże tego obowiązku 
władze rosyjskie nie pilnują surowo; i 
jeżeli urzędnicy-katolicy uczęszczają do 
cerkwi, czynią to więcój przez po
chlebstwo dla swych zwierzchników, 
przez zbytnią gorliwość w okazywaniu 
lojalności, a pospolicie (może i wyłącznie) 
tacy, którzy do kościoła swego przez cały 
rok nie zaglądają. Rzadko zaś się tra
fia, żeby gubernator, lub jaki inny na
czelnik, formalnie nakazywał uczęszczać 
do cerkwi. (Wiem tylko, że gubernator 
łomżyński von Essen urzędnikom naka
zywał).

W szkołach rządowych, po różnych

częściach kraju, ró/na pauiji praktyka. 
IV Królestwie Polskiim po większój czę
ści uczniowie katolicy nie chodzą do cer
kwi. Mówimy: po większij części; bo 
w guberuii siedleckiój (Podlasie) szkoły, 
wiejskie szczególniój, od dawna są gpra- 
wosławione.

Urzędowy miesięcznik oktęgu nauko
wego warszawskiego (Cirkuljar warszaw- 
skaho wzebnaho okruga) w r. 1872, 
s. 128 zamieszcza raport naczelnika dy- 
rekeyi naukowój (guberuii) siedleckiej 
o stanie szkól takowych wtójże guberuii, 
jak je znalazł w listopadzie i grudniu 
1871 r. Chwali ou nauczyciela szkoły 
w Dzierzbach (Dzierzby, pow. sokołowski), 
że doskonale wyuczył dzieci na pamięć 
następujących śpiewów i formuł religij
nych prawosławnych: Carju iMicsnyj, 
triswiatoje, Otcze nasz, Bogorodicc 
Diewo, Angele Christów, Dostojnoje jest', 
Pod twoja miłost', Osłabi ostowi: nadto 
Skład wiary nicejsko-konstantynopolitań- 
ski i 10 przykazań po rosyjsku; że ten
że nauczyciel wykładał religią katolicką 
dzieciom po rosyjsku.

A wiedzieć trzeba, że w całym po
wiecie sokołowskim jest obecnie bardzo 
mało prawosławnych („óyiyc/i“ Bnitów); 
szczególniój tóż w parafii Jabłonna (do 
którój należy wieś Dzierzby), w r. 1863 
na 2800 katolików liczyło się 850 uni
tów; a w r. 1888 katolików było 5359, 
prawosławnych zaś („byłych“ unitów) nie 
może być więcój nad 1000. Nauczyciel 
ów w Dzierzbach, skoro uczył w r. 1871, 
prawosławnój ludności wcale nie miał; 
mógł mieć kilkanaście dzieci unickich; 
bo jeszcze podówczas unia nie była znie
siona (ukaz znoszący unią wydany roku 
1875), a jednak uczył ich pieśni religij
nych prawosławnych.

Inny przykład:
We wsi Kibarty, gdzie jest-komora 

celna od strony granicy pruskiój, kiedy 
tam bawił mój przyjaciel w r. 1885, ucz
niów miejscowój szkoły, katolików, me 
tylko w galówki, ale i w święta kościelne 
prawosławne i w niedziele zwykłe, zapę
dzał nauczyciel do cerkwj i musieli tam 
śpiewać pieśni religijne prawosławne. 
Działo się to z powodu, że w Kibartach, 
oprócz urzędników komory celnój, ludno
ści prawosławnój nie ma, i cerkiew zdo
być się nie może na szkołę śpiewaków 
(może peusyą dla śpiewaków woli pop 
sobie zachowywać). Zapewne dotąd to 
samo się dzieje.

Na Żmudzi, gdzie uczniów prawosła
wnych w szkołach początkowych prawie 
wcale nie ma, nauczyciele wykładają te
raz uczniom liturgią prawosławną i uczą 
ich, jak się mają zachowywać w cerkwi; 
kiedy klękać, kiedy bić pokłony, żegnać 
się i t. p.

Więc nie bierna tylko obecność w 
cerkwi, ale prawdziwa participatio in di- 
vinis jest zamierzona.

8zkoly rządowe na Żmudzi (gubernia 
kowieńska) w r. 1889 są następujące:

W Kownie gininazyum filologiczne 
męzkie 8-klasowe; dyrektor Julian Szo- 
kalski, niegdyś kleryk unicki (około roku 
1860) i w tym charakterze uczęszczał do 
akademii duchownój rzymsko - katolickiój 
w Warszawie; potóm przeszedł na pra
wosławie i w stanie nauczycielskim szu
kając karyery, został dyrektorem gimna- 
zyum kowieóskiógp. Sam ten fakt świad
czy dobrze o jego zelnntyzmie prawosław
nym ; inaczój bowiem nie byłby został 
dyrektorem.

Od czasu, jak objął dyrektorstwo (oko
ło 1882) przemieniali się kilka razy nau
czyciele religii w tómże gimnazyum: ks. 
Szyszkiewicz Waclaiz, ks. Jan Micka- 
niewski.

Ostatecznie 1888 r. nauczycielem re
ligii katolickiój został ks. Cezar Jaczy- 
nowski.

Oprócz gimnazyum męzkiego w Ko
wnie, jest jeszcze gimnazjum 7-klasowe 
żeńskie. Dyrektorem jest Sawielew; 
przełożoną hrabina Apraxin; oboje pra
wosławni ; nauczycielem religii katolickiój 
ks- Franc. Pacewńz.

Drugie gimnazyuai 6-klasowe męzkie 
dla Żmudzi, lecz z kierunkiem realnym, 
znajduje się w Poniewieżu. Dyrektor 
Lebiediew; nauczyciel rei. katol. ks. Ale
ksander Dąbrowski.

Trzecie gimnazyum męzkie w Szaw- 
lach, o 8 klanach, filologiczne. Dyrektor 
Jachontow; nauczyciel rei. katol. ks. Ma- 
mert Bzotkiewicz. W Szawlach także 
znajduje się progimnazyum żeńskie o 3 
klasach; rząd się niem mocno opiekuje. 
Przełożoną jest p. U ary a Homolicka, 
opiekunka hr. Zubowowa.

Frekwencya szkół nie jest wielka.

W gimnazyum kowieńskim w 8 klasach 
liczy się najwyżój do 200 uczniów. W 
klasie VIII jest: katolików 3, prawo
sławnych 3, żydów 6; — w klasie VII: 
katolików 7 ; w klasie VI katolików « ; 
w klasie V katolików 13 ; w następuych 
klasach coraz więcój. Im klasa wyższa, 
tern uczniów bywa mniój. Przyczyną 
tego jest t) brak przymusu szkóluego; 
2) że rzadko bardzo wymagauy jest cen
sas naukowy 8-klasowy; 3) (i to naj- 
więcój wpływa że tak mała liczba bywa 
w wyższych klasach) że władze szkólne 
umyślnie robią trudności uczniom katoli
kom, szczególniój poczynając od klasy IV, 
żeby nie przechodzili do klas wyższych. 
Przy egzaminach np. albo stawiają im 
wprost pytania (przysyłane z kuratoryi), 
ua które i sam nauczyciel nie umie od
powiedzieć ; albo nauczyciele starają się 
przy egzaminie z języka rosyjskiego wy
kazać za mały postęp, a tem samem nie- 
dopuścić wcale do egzaminów promocyj
nych z jeduój klasy do drugiéj (kto z ję
zyka rosyjskiego nie zda egzaminu, nie 
jest wcale egzaminowany z innych przed
miotów).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

towarzystwa róloicze naszych współoby
wateli Niemców. Już to bowiem to
warzystwa powiatowe wspierał w ule
pszeniach gospodarczych, w rozpłodzie 
stadnin, w nabywaniu nasion, w wy
stawach powiatowych i t. d. — zachę
cając do postępu jednostki subwencyaml 
z funduszów państwowych, już tóż towa
rzystwo prowiucyonalne popierał w za
prowadzeniu ulepszonych środków komu
nikacyjnych, mianowicie żwirówek od kolei 
do gorzelni, cukrowni, mleczarni, oraz 
w urządzeniu szkól agronomicznych, do
świadczalnych, osad pracy, obniżeniu ta
ryfy kolejowój, w użyciu taniego kredytu 
z funduszu państwowego lub powiatowego.

II.
Wykazanie szczegółowe korzyści, ja

kie odnoszą niemieccy rólnicy z towa
rzystw róluiczych, powiatowych i prowin
cjonalnych, wymaga obszeruój rozprawy. 
Do takiój obszernój rozprawy nie mamy 
ani czasu, ani chęci. Ograniczymy się przeto 
na trzech zazuaczonych korzyściach, pły
nących 1) z szkół agronomiczaych, 2) z 
ulepszonych środków komunikacyjnych i 
3) z wystaw powiatowych.

Szkoły w ogóle z wykładem w ojczy
stym języku są podstawą oświaty i po
stępu. Szkoły fachowe, połączone z prak
tyką, potęgują w szczególe oświatę i po
stęp, uzdolniają bowiem jednostki na od
powiednich czasowi obywateli a jednocze
śnie na pionierów szerzących wkoło sie
bie światło, mające oświecić wszystkie 
zakątki. A z oświaty, nauki, idzie umie
jętna praca, produkcya, majątek, moral
ność, podczas kiedy ciemnota jest matką 
nędzy i zbrodni. Takie zadanie mają 
niewątpliwie szkoły agronomiczne. Do
niosłość ich ma więc znaczenie duchowe, 
materyalne i moralne a stanowi podwa
liny, na których się opiera zdrowo roz
wijające się społeczeństwo, zwłaszcza prze
ważnie rólnicze.

Ulepszone środki komunikacyjne: żwi- 
rówki prowadzące przed próg produkcyi — 
to oszczędzenie kosztów produkcyi, ochro
na uprzęży przed wyniszczeniem, zyskanie 
na czasie i pracy w robotniku i pociągu, 
mogącym być użytym do nieodzownych, 
odroczyć się nie dających zatrudnień — 
zgoła dowóz i wywóz szczegółów w ko
sztach o połowę w obec dawniejszych 
złych dróg zmniejszony. Ponieważ takie 
żwirówki budują się funduszem państwo
wym, powiatowym, przeto ziemianin bez 
własnych na ten cel wydatków otrzymuj« 
znaczny nawet zarobek, podjąwszy się 
przeprowadzenia żwirówki swój kosztem 
powiatu, państwa. Zamilczymy o korzy
ściach wynikających skutkiem ulepszonój 
komunikacyi z zbliżenia producenta do 
konsumenta.

Wystawy powiatowe w okazach n. p. 
koni, bydła — to bodziec nie tylko do 
rozumnego paszenia inwentarza żywego, 
do korzystnego krzyżowania ras, do ule
pszenia miotów, ale tóż do urobienia ka
pitału. Kapitał mniój Hrabia się zbożem, 
wywieziouóm z pierwiastkami solnemi, ile 
zbożem obróconóm w pokarm zwierząt, 
poszukiwanych bądź na chów, bądź w po
staci opasów a urabiających pognój, bę
dący warunkiem intenzywnego gospodar
stwa. Tak dziś n. p. wywar stanowi je
dyną korzyść z gorzelni. — Otóż wysta
wy są zachętą do racyonalnego podnie
sienia gospodarstwa w stajni, w polu, 
a pochwały i nagrody za okazy połączone 
n. p. z wolnym kwitem do stanowienia 
klaczy i t. p. łechcą rólnika honor i kie
szeń, do którój spływa nieco z tego, co 
wydał w podatkach.

Takich to korzyści, pominąwszy wiele 
innych nader ważnych i donośnych, za
żywają ziemianie i wieśniacy niemieccy 
z swych towarzystw rólniczych, poparci 
aparatem moralnym i materyalnym rządu, 
reprezentowanego przez landratów, komi
sarzy obwodowych, którym w pomoc idą 
wędrowni nauczyciele agronomiczni i in
teligencya z odczytami, wykładami i radą! 
Naszym towarzystwom rząd nie sprzyja 
do tyła, aby je wziął pod skrzydła swój 
opieki lub dozwalał brać udział w sub- 
wencyach i pomocy, ofiarowanych nie
mieckim towarzystwom.

Mieliśmy szkołę Haliny w Żabikowie, 
rząd ją zuiósł dla błahych przyczyn. Żą
dane przez ziemian żwirówki do szos i 
kolei pod różnym pretekstem bywają od
raczane Da późniój. Nasze wystawy na
trafiają na tamujące trudności i prze
szkody — zgoła nauka, komunikacja, 
premie na wystawach dokonywać się mu
szą własnem natężeniem, pokrywane z 
własnój kieszeni, wypróżniającej się wiel- 
kiemi ciężarami, które wprawdzie ponoszą

Jakie korzyści odnoszą niemieccy rolnicy 
w W. Księstwie Poznańskiem ze swych 
towarzystw rolniczych powiatowych i pro

wincjonalnych?

Z prowincji, 14 maja.

Kwestyą powyższą stawia „Kuryer 
Poznański“ w numerze 109 i chętnie 
otwiera łamy pisma swego do jój rozbio
ru. Rozprowadzenie tój sprawy należy 
właściwie przed forum „Ziemianina.“ 
Atoli „Ziemianin“ w swój pracy zanu
rzony, z powodu ważniejszych zatru
dnień przejdzie niewątpliwie nad nią do 
porządku dziennego. Zdało nam się tedy 
koniecznóm odpowiedzieć na pytanie „Ku- 
ryerowe“ tem więcój, im mniój podobne 
zagadnienia traktowane bywają w pi
smach fachowych i w publicystyce na- 
szój, trudniącój się wielką polityką euro
pejską z ujmą interesów naszych społe
czno-ekonomicznych....

Towarzystwa, stowarzyszenia przemy
słowe znali już starzy Rzymianie i znały 
inne narody. Wszakże towarzystwa ról- 
nicze są dopiero bieżącego stulecia pło
dem, rozwiniętym po zniesieniu poddań
stwa w społeczeństwach konstytucyjnych. 
— I nasze społeczeństwo pod trzema rzą
dami, o ile na to pozwalają prawa, nie 
pozostało za innemi w tyle. Jakoż od 
sporego czasu ziemianie nasi zawiązali 
w W. Księstwie Poznańskióm powiatowe 
towarzystwa rólnicze, podporządkowane, 
celem jedności w pochodzie agronomi
cznym, Centralnemu Towarzystwu ziem
skiemu. Tak samo włościanie nasi pod 
kierunkiem inteligeneyi zakładają Kółka 
rólnicze nawiązane z Centralnóm Towa
rzystwem ziemskióm.

W ślad za Polakami poszli nasi współ
obywatele Niemcy. Wprawdzie wytwo
rzyli oni niemal same tylko powiatowe i 
prowiucyonalne towarzystwa ziemskie, 
gdyż ich dotąd dla braku włościan nie 
stało na Kółka rólnicze włościańskie, ale 
przy dzisiejszój kolonizacyi, utatwionój 
stumilionowym funduszem, pozakładają nie
chybnie parafialne gburskie Kółka, a to 
w celu podniesienia włościan na odpowie
dnie stanowisko nie tylko rólnika, lecz 
i patryoty niemieckiego, uciskanego wrze- 
komo i prześcigniętego przez żywioł kra
jowy.... Szanse udania się tych Kółek 
są tóm większe, ile że rząd, fundusze 
państwowe i inteligencya rólnicza z poli
tycznych względów popierać ich nie omie
szkają.

Konstatujemy z uznaniem, że rząd w 
W. Księstwie Poznańskióm rozwojowi To
warzystwa Centralnego i Kółek wło
ściańskich, krom poddania ich pod argu
sowe oczy policyi na publicznych walnych 
zebraniach, nie stawiał przeszkód. Wszak
że usunięciem od nich urzędników, profe
sorów, nauczycieli, którzyby nauką mogli 
oddać znakomite usługi, nie mało przy
czynił się do zatamowania postępu du
chowego i materyalnego na polu naszóm 
agronomicznóm. Szkoda ztąd wynika dla 
państwa, bo mniój mienne i wykształcone 
społeczeństwo nie zdolne do skarbu wnieść 
tyle, ile bogate i oświecone; szkoda dla 
jednostek, bo jednostki bez nauki łatwo 
tracą własność, popadają w proletaryat, 
z którego krok jeden tylko do obozu so- 
cyalistów.

Wcale odmienną troską otaczał rząd



również Niemcy, a które po części wra
cają im się w rozmaity sposób, podczas 
gdy do Polaków nic nie wraca.

Powiedzą nam może: czemu rólnicy 
Polacy nie łączą się z rólnikami Niem
cami w jednym celu i ku zobopólnej ko
rzyści? Niech nam wolno będzie stawić 
równeż zapytanie: czemu rólnicy Niemcy 
nie połączyli się z starszemi od swoich 
towarzystwami naszemi powiatowemi i 
centralnem towarzystwem? Odpowiedzą 
nam: język, interes i idee niemieckie nie 
mogły być poświęcone przeważnemu ży
wiołowi polskiemu. Wyborna zaista odpo
wiedź. Nie wolno poświęcić pierwiastków 
niemieckich polskim, a wolnoż poświęcić 
odwrotnie ? Otóż niemieckie usta wydają 
na siebie wyrok, wyrok tóm surowszy, o 
ile Niemcy twierdzą, iż się musieli odłą
czyć od Polaków, gdyż Polacy pierwój 
się od nich odwrócili.

III.
Ostatecznie uporajmy się jeszcze 

z objaśnieninm, o które właśnie „Kurye- 
rowi Poznańskiemu“ chodzi. Nasi więksi 
właścicieli ziemi nie łączą się w wysta
wach z rólnikami niemieckimi, łączą się 
zaś mniejsi właściciele i wieśniacy. Odno
śnie do Towarzystw rólniczych powiato
wych, Kółek rolniczych i centralnego To
warzystwa uchylenie się od łączności 
wskazane jest istnością oddzielnego na
szego bytu, myśli i czynu, bo do łączno
ści w pojedynkę kwestya jest otwarta.

Na wystawach berlińskich nasi zie
mianie uzyskują znaczne nagrody pienię
żne. Pieniądz, jako towar międzynaro
dowy, byle uczciwie nabyty, niko
go nie hańbi. Więc niemiecki pie
niądz, wracający w części zkąd był wy
szedł, nie może być kamieniem obrazy i 
zgorszenia. Tak samo i wplątanie się 
pojedyńczego gospodarza na wystawę nie
mieckich rólników, a otrzymującego pre
mią za swe okazy, jest i musi być czy
nem dozwolonym, zwłaszcza że premia 
pochodzi z podatków opłacanych.

Pewne skrupuły w tym względzie by
łyby niestósownemi. Nasz wieśniak rozu
mie już, że jak iząd nie dał mu gruntu 
lubo go wydzielił z ziemskiój własności, 
tak tóż rząd nie daje mu żadnych nagród, 
aczkolwiek je wydziela z funduszy poda
tkowych, które wieśniak wraz z wszyst
kimi poddanymi, pod grozą subhasty za 
nieuszczenie się z należytości, pomnażać 
jest zmuszonym. A do tego zrozumienia 
przywiodły go zachwalane dobrodziejstwa : 
walka kulturna, wypędzenie języka pol
skiego ze szkół, nakaz uczenia religii w ję
zyku niemieckim itd. itd.

Branie premii na wystawach w ana
logii od brania pieniędzy za sprzedaną 
kolonizacyi wieś lub gospodarstwo tak 
się różni, jak niewinna zabawka od zdrady, 
przekupstwa i świętokradztwa. Pozosta
wmy więc wieśniakom i ziemianom na
szym udział w pojedynkę po wystawach 
niemieckich do woli, zważywszy, że udział 
ten Niemcom nie przynosi korzyści a Po
lakom nie czyni szkody, animoralnój, ani 
materyalnój.

Takie jest piszącego w kwestyi łą
czności na wystawach zapatrywanie. Sta
wiajmy pod pręgierzem zdradę ojczyzny 
i świętokradztwo, zaś rzeczy obojętnych 
nie tykajmy. Radzi tak zmysł polityczny, 
społeczny i ekonomiczny. W innych spra
wach politycznych, społecznych, ekonomi
cznych, czy to przemysłowych, czy rólni
czych, dopominajmy się na drodze legal- 
nój o równouprawnienie z Niemcami w moc 
prawa, nabytego podatkiem z krwi i 
mienia.

0 powieści historycznej
przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 109).

Ta wyobraźnia plastyczna, w połącze
niu z Cuvierowskim darem analogicznego 
odtwarzania, będzie cię wiodła ze wzglę
dną pewnością nawet przez takie czasy, 
które nie zostawiły po sobie tylu świa
dectw. Annale, które mnich spisywał 
w celi romańskiego klasztoru, rzucąć snop 
światła w pomrokę wieków średnich. 
Zdarzenia publiczne, zapisane w nich obok 
wypadków codziennego życia, nieraz dro- 
bniuchnych, odtworzą ci duszę i powszech
ną i indywidualną. Późniój przyjdą kro 
niki, dzieje rozumowane, pamiętniki, za
bytki muzealne — wszystko to, razem 
wzięte, utworzy podstawę, na którśj, do
prawdy, łatwiój budować i odtwarzać, niż 
na podstawie Cuvierowskiego zęba. Na
leży tylko umieć odtwarzać prawdopodo
bnie i logicznie.

W tóm także leży odpowiedź na za
rzut, że czytelnik nie ma w sobie kryte- 
ryum względnie do powieści historycznój. 
O czytelnikach, pozbawionych daru logi
cznego myślenia lub nie posiadających 
elementarnych wiadomości, nie ma co mó
wić ; troska o takich byłaby, ze strony 
przeciwników powieści historycznej, tylko 
hipokryzyą. Ale przypuścić musimy, że 
po za tą kategoryą każdy czytelnik po
siada pewien stopień wykształcenia, a 
nadewszystko poczucie logiczności i odpo- 
wiedniości. Na mocy tego poczucia kon
troluje on wszelkiego autora. Gdy idzie 
o powieść psychologiczną lub fizyologiczną, 
czytelnik również na mocy tylko tego po
czucia orzeka, czy dany postępek boha-

ZPrzyjęeie
deputacyi delegatów knapszaftowych związ

ków przez cesarza Wilhelma.

Wczoraj po południu o kwadrans na 
czwartą udzielił cesarz Wilhelm audyen- 
cyi deputacyi delegatów związków knap
szaftowych rewiru kopalni węgla nad 
rzeką Ruhr. Audyencya odbyła się na 
zamku królewskim, w t. z. sali chorągwi. 
Członkami deputacyi byli trzćj górnicy, 
pp. Schróder, Siegel i Bunte.

Pierwszy z nich, jako mówca deputa
cyi, wyraził cesarzowi podziękowania za 
udzielenie audyencyi jako i powitania 
związków knapszaftowych, a wreszcie 
prosił cesarza o względność i życzliwość 
dla życzeń, jakie objawić miał w imieniu 
robotników.

Na zapytanie cesarza Wilhelma, jakie 
są żądania robotników, odpowiedział 
Schróder:

„Domagamy się tylko tego, co odzie
dziczyliśmy po ojcach naszych — to jest 
ośmiogodzinnej pracy dziennej w kopalniach. 
Do kwestyi podwyższenia płacy nie przy- 
więzujemy zaś większego znaczenia. Chle
bodawcy winniby wnijść z nami w układy 
—- co do nas, to nie jesteśmy bynajmniej 
nieprzystępni i uporczywi. Niechaj Wasza 
Ces. Mość zechce choć jedno słówko wy
rzec w tej sprawie — a wszystko zmieni 
się zaraz i niejedne łzy oschną na twa
rzach.“

Na powyższą przemowę odpowiedział 
cesarz Wilhelm mniój więcej w sposób 
następujący:

„Samo się przez się rozumie, że każdy 
poddany, pragnący objawić życzenie lub 
prośbę, znajdzie posłuchanie u swego mo
narchy. Okazałem też to, pozwalając de
putacyi przybyć tudotąd i wyjawić swe 
osobiste życzenia.

Co do Was jednak, to niesłuszność tu 
jest po Waszej stronie, a ruch górników 
jest nielegalnym już dla tego samego, że 
nie zachowano dwutygodniowego terminu 
wypowiedzenia pracy; dopiero po upływie 
terminu tego byliby robotnicy mieli prawne 
upoważnienie do zawieszenia pracy. W 
skutek tego dopuściliście się złamania 
kontraktu.

Jest to rzeczą zupełnie naturalną, że 
złamanie takie układów rozdrażnić mu- 
siało chlebodawców, że zarazem przynosi 
im szkody materyalne.

Prócz tego gwałtem lub groźbami 
zmuszano robotników, nie chcących strej- 
kować, do porzucenia pracy, Dalój wy
kroczyli niektórzy robotnicy przeciw za
sadom wiasności i stawili opór przełożo
nym władzom, a tu i owdzie nawet i sile 
wojskowój, przywołanój dla ich bezpie
czeństwa. Nakoniec chcecie jeszcze i te
go, aby robotę równocześnie wtedy do
piero na nowo rozpoczęto — kiedy po 
wszystkich kopalniach wykonane zostaną 
wszystkie Wasze żądania.

Co się tyczy samych tych żądań, to 
każę je dokładnie zbadać memu rządowi 
a doniosę Wam o rezultacie badań za po
średnictwem władz kompetentnych.

Gdyby jednak zajść jeszcze miały 
dalsze wykroczenia przeciw porządkowi i 
spokojowi publicznemu, gdyby się miało 
okazać — że ruch ten pozostaje w zwią
zku ze sferami socyalistycznemi — na
tenczas nie mógłbym Waszych życzeń 
uwzględnić z monarszą życzliwością; ka
żdego bowiem socyalistę uważam za zu
pełnego wroga cesarstwa i ojczyzny.

Gdybym więc zauważył, że do ruchu 
tego mięszają się socyalistyczue dążenia, 
pobudzające do oporu przeciw prawu, na-

tera zgodny jest z jego charakterem, 
temperamentem i tóm podobnie. Przy 
ocenie powieści historycznój, sąd kryty
czny wspiera się na tójże samój podsta
wie. Nawet wykształcenie historyczne 
czytelnika mniejszą stósunkowo ma tu 
wagę. Niejednokrotnie dopiero sam autor 
dostarcza czytelnikowi szczegółowych da
nych dziejowych, ów zaś, wspierając się 
na nich, sądzi przez poczucie logiczności 
i odpowiedniości, czy czyny i ludzie, 
przedstawieni przez autora, dadzą się lo
gicznie ze stanowiska historyi, epoki, 
ówczesnych pojęć i wyobrażeń uspra
wiedliwić.

Że tak jest, niech mi będzie wolno 
przytoczyć przykład z osobistego do
świadczenia. Oto o pierwszój mojój po
wieści historycznój, między innymi spra
wozdawcami i krytykami, wygłaszał sąd 
nie tylko ustnie, ale i piśmiennie, jeden 
z literatów, z fachu matematyk. Jest 
więcój, niż prawdopodobnóm, a dla mnie 
zupełnie pewnem przypuszczenie, że o 
przebiegu zdarzeń z epoki Chmielnickie
go dowiedział się ów piszący nieco do- 
kładniój dopiero z mojój książki. A je
dnak ogłosił drukiem (mówię to bez ża- 
dnój złośliwój myśli) ocenę mego utworu, 
w którój zarzuca mi pewne niedokładno
ści w rozumieniu wypadków, zbyt osobi
sty pogląd na dzieje, nakoniec, rozmaite 
niezgodności z duchem epoki.

Na mocy czegóż piszący ów wystąpił 
z własnym sądem, nacechowanym zresztą 
zupełną dobrą wiarą i w wielu szczegó
łach nie pozbawionym trafnościj? Oto 1) 
na mocy tych podstaw, które w samój 
książce znalazł i być może naprędce w 
podręcznikach stwierdził, a 2) na mocy 
poczucia większój lub mniejszój logiczno
ści, prawdopodobieństwa i odpowiedniości 
przedstawionych przezemnie wypadków i 
ludzi, względnie do ogólnój prawdy histo
rycznej.

tenczas wkroczyłbym z bezwzględną su
rowością i użyłbym do tego całój monar- 
szój potęgi — a ta jest bardzo wielką.

Jedźcie teraz do domów, myślcie nad 
tóm, co powiedziałem i starajcie się wpły
nąć na Waszych towarzyszów, aby po
wrócili do zastanowienia. Przedewszy- 
stkióm zaś pod żadnym waruukiem nie 
wolno Wam powstrzymywać od pracy 
tych z Waszych koiegów, którzy pragną 
podjąć ją na nowo.“

Górnik Schróder podziękował cesa
rzowi następnie raz jeszcze za udzielenie 
audyencyi.

Rzym, 12 maja.

„Moralne środki," jakich użyto w roku 
1870, aby odebrać Ojcu świętemu ostatni 
szmat ziemi, znalazły godnego siebie hi
storyka.

Podjął się tego zadania jenerał Ra
fael Oadorna, równocześnie sędzia i oska
rżony, w swój książce p. t.: „La libera- 
zione di Roma.“ Przedmiot jest smutny, 
gdyż trzeba toieć śmiałość, aby się odwa
żyć jeszcze po tak smutnóm doświadcze
niu nazywać oswobodzeniem to, co po
grąża Papieża w niewolą a Włochom 
samym daje stanowisko mniój niż swo
bodne i chwalebne, jak to przyznał autor 
pewnego przeglądu liberalnego. Ale co 
niemuiój jest smutnóm od samego przed
miotu, to sposób, w jaki pozwolił sobie je
nerał Cadorna traktować go. To co podaje 
jako historyą, nie jest niczóm innóm, jak 
tkaniną insynuacyi i obelg sekciarskich 
a nawet fałszerstwem dokumentów.

Co do insynuacyi pozwala on sobie 
zaznaczyć na stronie 107, że jenerał 
Kanzler ubolewał po swój porażce tylko 
nad tem, że „piękna jego karyera się 
skończy.“ Insynuacya jest całkiem bez- 
rozumną, gdyż dzielny jenerał doszedł 
jako żołnierz Stolicy św. do szczytu swój 
karyery, tak, że odrzucił pensyą, która 
mu się należała od rządu włoskiego po 
zawarciu kapitulacyi. Cóż myśleć o de
likatności uczuć jenerała Cadorny, który, 
aby znieważyć pamięć jenerała Kanzlera, 
czekał, dopóki tenże nie zstąpi do grobu ?! 
Zresztą sama nawet liberalna prasa nie 
mogła w zeszłym roku w rocznicę śmierci 
jenerała Kanzlera powstrzymać się, aby 
nie oddać czci jego charakterowi i wyż
szym jego przymiotom. Ale dla p. Cador
ny grób nawet zdaje się mniój święty, 
aniżeli dla takich dzienników jak „Capi- 
tan Fracassa“ i „Fanfulla“, które przy- 
najmniój odzywały się z pochwałą o uczci
wości i poświęceniu jenerała Kanzlera.

Jakże się dziwić tój insynuacyi w 
historyi y. Cadorny, kiedy mówiąc o 
wiernój armii papiezkiój, używa epitetów 
jak: „zaprzedańcy rozmaitych narodów, 
męty społeczeństwa“ itp. ?

Nie zdziwi tóż nikogo, że ten pseudo- 
historyk obcina i zmienia nawet najważ
niejsze dokumenta urzędowe. I tak w 
manifeście Wiktora Emanuela, ganiącym 
zabór państwa kościelnego przez bandy 
garybaldczyków i donoszącym, iż zostaną 
poskromione, jenerał Cadorna opuszcza 
trzy czwarte ustępów, a mianowicie te 
zdania : „Szacunek, jaki winni wszyscy 
prawom i układom międzynarodowym.... 
Europa wie, że sztandar, który wznie
siono, nie jest moim.... Europa powinna 
być przekonaną, że Włochy wierne swym 
obowiązkom....“ itd.

Tak samo tam, gdzie przytacza na 
swój sposób proklamacyą jenerała Kan-

Oczy wiście, że od wykształcenia kry
tyka zależy w znakomitój części waga 
krytyki. Lecz w tój chwili chodzi mi o 
co innego, mianowicie o stwierdzenie, że 
owo poczucie, które każdy ma, stanowi 
osobiste kryteryum i że nikt nie jest 
zmuszony do przyjmowania za dobrą mo
netę liczmanów, które podoba się powie
ści historycznój wsuwać mu w rękę. Skoro 
nawet czytelnik, pozbawiony history- 
cznój wiedzy, ma w poczuciu logiczności 
i odpowiedniości pewien probierz pra
wdy, skoro nawet taki usiłuje odróżniać 
nuty fałszywe od prawdziwych, cóż do
piero czytelnik, choć średnio przygo
towany ?

Lecz wracam do głównego pytania: 
czy jest rzeczą możliwą odtworzyć wier
nie i prawdziwie człowieka lat minionych? 
Wielkiego znaczenia obserwacyi nie my
ślę podawać w wątpliwość, twierdzę 
tylko, że badanie bezpośrednich a dokła
dnych świadectw, jakie zostawiły po so
bie minione wieki, może ją w zupełności 
zastąpić, a poniekąd przewyższyć. Wróć
my się chwilę w wiek. XVII naszój hi
storyi, z którego tyle zostało pamiętni
ków i weźmy pod uw&gę pamiętniki ta
kiego Paska. Twierdzę stanowczo, że 
większość z nas może, na mocy tój ksią
żki poznać dokładniój głąb istoty pana 
Paska, niż na mocy naocznych spostrze
żeń głąb istoty n. p. Bleichroedera lub 
Rothschilda — mówiąc inaczój: dokła
dniój szlachcica XVII wieku, niż dzisiej
szego bankiera.

Oto życie pierwszego leży przed nami 
spisane z całą szczerością człowieka, 
który sam dla siebie pisał — oto jest 
ono skończone — żadne niespodzianki nie 
mogą w nióm mieć miejsca; oto mamy 
człowieka w wojnie i pokoju, w życiu 
publicznóm i prywatnóm, na weselach, 
pogrzebach, ucztach, na łowach i przy 
gospodarce, na tratwach, płynących do

zlera, ogłoszoną w wilią zajęcia Rzymu, 
p. Cadorna daje całkiem niedokładny 
tekst, nie troszcząc się ani trochę o prawdę 
historyczną.

Jestto niezawodnie godnóm uwieńcze
niem przedsięwzięcia, którego dokonano 
wystrzałem armatnim, a ten nowy sposób 
pisania historyi stanowi zapewne część 
moralnych środków włoskiój rewolucyi!

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 14 maja.

<67 posiedzenie.)

Marszałek Levetzow zagaja posiedzenie o 
godzinie 12 minut 45.

Przy stole ministeryalnym : sekretarz skar
bu rzeszy p. Mallzahn.

Izba i galerye słabo, późniój dobrze 
obsadzone.

Na porządku obrad stoi najprzód wniosek 
Bromla, odnoszący się do zmiany ustawy o 
cłach związkowych, w połączeniu z wnioskiem 
deput. Bendy, odnoszącym się do ustanowie
nia urzędu dla taryf celnych rzeszy i w po
łączeniu z kilku petycyami w sprawie ceł.

Wniosek Bromla żąda dodatku do § 12 
ustawy o cłach związkowych z 1869 r., po
dług którego zmiany w spisie urzędowym to
warów mają być, przynajmniój 8 tygodni przed 
wejściem w życie, ogłoszone w „Centralblacie“ 
niemieckićj rzeszy.

Deput. Bromel uskarża się w imieniu ku
pców na tego rodzaju publikowanie, żądając, 
aby osoby interesowane zawiadomiono o zmia
nach poprzednio, przemawia następnie prze
ciwko dowolnemu postępowaniu przy taryfach 
celnych.

Sekretarz skarbu rzeszy Maltzahn prze
czy temu i stanowczo opiera się przeprowa
dzeniu wniosku.

Izba chwilowo odracza wnioski i zajmuje 
się petycyami, które załatwia przekazując ko- 
misyi, albo przechodząc do porządku obrad

Deput. Klemm wyraża następnie w obec 
wniosku Bromla prawnicze wątpliwości i wnosi 
o przekazanie go komisyi złożonej z 14 człon
ków, co też Izba przyjmuje.

Pod obrady przychodzi kolejno wniosek 
Bendy o ustanowienie urzędu rzeszy dla ta
ryf celnych.

Deput. Woermann (naród.-lib.) przemawia 
za nim, odnosząc się do co dopiero załatwio
nych petycyi.

Sekretarz skarbu rzeszy Maltzahn od- 
seła do swego objaśnienia w tój kwestyi na 
posiedzeniu parlamentu dnia 24 stycznia r. b,

Deput, dr. Hammacher (narod.-lib.) po
piera wniosek deput. Bendy, uważając, iż 
nie istnieją w obec niego konstytucyjne wąt
pliwości.

Deput. Klemm (kons.) oświadcza się prze
ciwko wnioskowi.

Deput. dr. Windthorst zauważa, że nie 
łatwo zająć stanowisko w obec wniosku, ja
kim jest obecnie, ponieważ nie określono do
syć jasno i dobitnie kompetencyi, jaką ma 
ten urząd posiadać. Mówca jest za tóm, aby 
całą sprawę przedłożyć rządowi do dokładnego 
rozważenia.

Wniosek Bendy przyjęto głosami wolno- 
myślnych, narodowych liberałów i pewnój czę
ści prawicy.

Następują obrady nad wnioskiem Stockera 
i towarzyszy, odnoszącym się do handlu wód
ką w niemieckich koloniach. Wniosek żąda, 
aby parlament prosił związkowe rządy, by 
wzięły pod rozwagę, czy i jak można naj- 
skuteczniój wystąpić przeciwko handlowi wód
ką w koloniach niemieckich, zakazem lub ogra
niczeniem.

Gdańska, w sądzie i w gościnie, w ko
ściele i karczmie; znamy jego wierzenia, 
przesądy; wiemy, jakim stylem listy pi
sał, jakim mu na nie odpowiadano; jak 
się śmiał, jak się gniewał, jak zajeżdżał 
w piersi obuszkiem nieposłusznych czela
dników, słowem, przeglądamy jego życie 
na wskroś. Porównywając jego zapiski 
z zapiskami innych współczesnych, odró- 
żnimy łatwo cechy typowe od indywi
dualnych i doprawdy żadna najbystrzej
sza i najumiejętniejsza obserwacya nie 
może napa dać dokładniejszego obrazu i 
jaśniejszego pojęcia. Dodajmy do tego, 
że rozumiemy tę duszę przez pewien ro
dzaj atawizmu, bośmy ludźmi tój samój 
krwi i kości — i niech każdy nieuprze- 
dzony sądzi, czy człowiek XVII wieku 
jest istotnie dla nas nieodgadnioną za
gadką ?

Twierdzenie, że nie potrafimy odtwo
rzyć człowieka XVII wieku jest wobeo 
tego prostym uporem lub prostóm zaśle
pieniem. Próżno będą nam dowodzili, że 
pod wpływem epoki, otoczenia, współcze
snych prądów i t. p. nie potrafimy się 
oderwać od logiki własnego myślenia. 
Nasza logika zasadniczo nie różni się od 
dawnej, równie jak i człowiek dzisiejszy, 
w podstawach swój natury, nie odszedł 
tak daleko, jak sądzą, od człowieka lat 
minionych. Prawa, które ongi rządziły 
umysłem i sercem ludzkióm, rządzą i 
dziś. Przeinaczywszy słowa Szajloka, 
możnaby spytać: żali nie kochamy, nie 
nienawidzimy dziś tak samo, jak da- 
wniój; czy nie podlegamy takim samym 
rozterkom, niepokojom, nie mamy podo
bnych ambicyi ? Zewnętrzne objawy stały 
się może mniój jaskrawe, lecz dusza ich 
pozostała jednaka, tak dalece jednaka, 
że z większą słusznością powiedziećby 
można: człowiek dzisiejszy i dawniejszy, 
są to istoty różne co do zakresu i jako
ści pojęć, psychicznie natomiast zbudowa-

Wniosek przyjęto po dłuższój dyskusyl. 
Przyszłe posiedzenie w czwartek o godz.

1. (Sprawozdanie komisyi dla długów pań
stwa, petycye, wnioski odnoszące się do wy
kazania uzdolnienia.)

Koniec po godzinie 6.

KORESPONDENCYE.
Lwów, 13 maja.

(Wybory do sejmu. — Sprawa języka niemieckiego 
w Galicyi. — Probostwo łacińskie w Czemiowcach.)

(a) Wybory do galicyjskiego sejmu 
krajowego rozpisane zostały dla okręgów 
wyborczych gmin wiejskich na dzień 2 
lipca r. b., dla okręgów wyborczych miej
skich i Izb handlowo-przemysłowych na 
dzień 4 lipea r. b. a dla ciał wyborczych 
większych posiadłości ziemskich na dzień 
9 lipca r. b. Akcya wyborcza już tóż 
się wzmaga. Oddział komitetu central
nego dla wschodniej Galicyi odbył pier
wsze posiedzenie swoje dnia 12 maja. — 
Ze względu, że stan zdrowia tak prezesa, 
jak i wiceprezesa, sprawia, że w tój 
chwili nie mogą brać udziału w czynno
ściach komitetu centralnego, obrał oddział 
komitetu na zastępcę prezesa p. Stani
sława Polanowskiego, a na zastępcę wi
ceprezesa p. hr. Szczęsnego Koziebrodz- 
kiego; na miejsce zaś trzech członków 
komitetu, którzy przez dłuższy czas nie 
mogą brać udziału w posiedzeniach ko
mitetu, a to: Alfreda hr. Potockiego, 
Adama ks. Sapiehy i radzcy dworu, pana 
Euzebiusza Czerkawskiego, powołał od
dział na stałych członków komitetu panów 
Seweryna Henzla, Tadeusza Langiego i 
Jana hr. Szeptyckiego. — Następnie za
mianował oddział po miastach i powia
tach mężów zaufania, którym polecił utwo
rzenie komitetów miejscowych przedwy
borczych i wezwał ich do zainicyowania 
wyboru delegatów, którzy mają się zje
chać do Lwowa na zjazd walny, zwołany 
na dzień 22 maja r. b. na godzinę 3 po 
południu do gmachu sejmowego we Lwo
wie. Oddział wystósował do mężów zau
fania odpowiednią odezwę.

Niedawno temu umieścił profesor 
wszechnicy tutejszój, germanista, dr. Ry
szard Werner artykuł w „Zeitschrift für 
die österr. Gymnasien“ w którym poddał 
surowój krytyce naukę języka niemieckiego 
w Galicyi, ubolewał nad nader niedosta- 
tecznemi wiadomościami nauczycieli, udzie
lającymi język ten, wreszcie doszedł do 
wniosku, że stan sprawy jest tak rozpa
czliwy, iż na gwałt potrzeba ratunku. 
Nie dość na tem, p. Wernerowi nie po
doba się wcale cały stan naszych szkół 
średnich. To też w lot pochwyciły ga
zety niemieckie ä la „Neue Fr. Presse“ 
i hejże na biedną Galicyą. Na ostatniem 
posiedzeniu Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych przedstawił tę sprawę 
w bardzo obszernym referacie prof. dr. 
Czernecki zaznaczając na wstępie, z ja
kim złośliwym rozgłosem wiadomość o 
artykule dr. Wernera przez nieprzychylne 
nam czasopisma została rozpowszechnion- 
ną, poczem wyraził ubolewanie nad uwa
gami, jakiemi niektóre pisma lwowskie 
zaopatrzyły artykuł „Neue Freie Presse,“ 
Przystąpiwszy do rzeczy, zbijał referent 
wywody i twierdzenia dr. Wernera. Na 
podstawie urzędowego „Jahresbericht des 
höheren Uuterrichtswesens in Oester
reich, 1889“ udowodnił p. Czernecki, że 
daty statystyczne przytoczone przez dr. 
Wernera nie są zupełnie zgodne z pra
wdą, a określenie kwalifikacyi do na
uczania języka niemieckiego jest nieuza-

ne jednakowo i które w skutek tego do
skonale się mogą odczuć.

Twierdzą wszelako, że ludzi z lat 
ubiegłych nie możemy widzieć w ruchu. 
Krótko odpowiem: albo potomai nasi 
będą mogli widzieć ludzi, tworzonych 
przez dzisiejszą realną powieść w ruchu, 
albo nie — w pierwszym razie i my, 
czerpiąc w dawnych źródłach, pamiętni
kach i t. d., możemy widzieć ruch — w 
drugim razie należy wyznać, że litera
tura w ogóle nie może pochwycić ruchu, 
a zatóm i życia. Ale jeśli tak jest, to 
po co ona istnieje i po co istnieje kry
tyka, którój racya bytu na literaturze 
twórczój się wspiera?

Lecz wbrew teoryom: Paska się wi
dzi i przypatrywać mu się można. Spo
strzeżenia nasze, tyczące się współcze
snego finansisty, mogą być nawet bez po
równania więcój powierzchowne. Kto nie 
ma tradycyi handlowój (a mówiąc nawia
sem, nie ma jój zwykle literat), ten z 
trudnością może zrozumieć rozmaite czyn
niki, grające w duszy człowieka, który tę 
tradycyą dziedziczył, który urodził się i 
wychował w atmosferze, przesiąkniętój 
namiętnością zysków i zdobywania bo
gactw, choćby po nad możność ich u- 
życia.

Prócz tego, człowiek nowożytny sta- 
ranniój ukrywa wnętrze swój istoty; 
przy tóm nie leży przed nami w całości, 
przytóm cywilizacya i wychowanie nadają 
mu pewne cechy ogólne, pod któremi do
patrywać dopiero potrzeba szczegółowych. 
Obserwacya musi go starannie oskuby- 
waó z różnych pożyczonych piór, zanim 
dojrzy, jaką barwę mają jego własne. 
Nie myślę przeczyć, że bystry obserwa
tor uczynić to może i potrafi. Przeci
wnicy to właśnie powieści historycznój 
pragną zacieśnić zakres obserwacyi.

(Dokończenie nastąpi).



— Minister finansów, Scholz, jak do
nosi „Germania“, weźmie podobno urlop 
i nie powróci więcój na swoje stanowi
sko. Od dwóch tygodni nie' bierze już on 
udziału w posiedzeniach ministerstwa, na 
których go zastępuje p. Maltzahn.

— Cesarz przyjmował w poniedziałek 
japońską misyą. We wtorek oboje ce
sarstwo udali się konno na przegląd wojsk 
na polu tempelhofskióm.

ROSTA.
* Kara administracyjna. 

„Grażdanin twierdzi, że w radzie pań
stwa zapadła decyzya poddania karze 
administracyjnój, bez oddawania pod sąd, 
wszystkich pociągniętych do odpowiedzial
ności drugiój kategoryi w sprawie rozbi
cia się pociągu cesarskiego. Co do osób 
pierwszój kategoryi, t.j. admirała Posjeta 
i barona Szernwala, podobne postanowie
nie dawniój już było wydane. Wiado
mość tę komunikuje „Ag. Pół.“ 

SZWAJCARYA.
* Wielka Rada w Lucernie udzieliła 

uprzejmie i jak najchętniej w liście do 
J. Emin. Kardynała Lavigerie pozwolenia 
na kongres antyniewolniezy, który zwo
łuje czcigodny Prymas afrykański, zachę
cony do tego przez Ojca św.

Rada oddaje do dyspozycyi kongresu 
wielką salę, w którój odbywają się ze
brania ustawodawcze kantonu.

Z drugiój strony msgr. Mermillod, 
Biskup genewski i lauzański, odpowia
dając na zaproszenie Kardynała Lavige
rie, przyrzekł wygłosić mowę otwierającą 
kongres na uroczystój ceremonii Veni 
Creator, która się odbędzie 3 sierpnia.

Zaproszono kilku znakomitych mów
ców z różnych okolic Europy do przemó
wienia w publicznych zebraniach. Mowy 
będą wygłoszone po francnzku, po włosku 
i po niemiecku, ponieważ Lucerna znaj
duje się na punkcie przejściowym, gdzie 
mówią temi trzema językami. Wbrew 
temu, co donosiły pewne pisma, nie jest 
prawdziwą wiadomość, że Ojciec św. za
mianował reprezentanta, który ma kiero
wać kongresem. Kongres sam, jak to 
oświadcza Kardynał Lavigerie w swym 
liście konwokacyjnym, zamianuje prezesa 
na pierwszóm zebraniu.

sadnione. Dr. Werner wydał sąd bez
podstawny, opierając się wyłącznie na 
tematach do zadań pisemnych. P. Czer
necki wykazał, że przed kilkoma laty 
profesor Próchnicki zajmował się przej
rzeniem tematów do języka polskiego i 
pomiędzy niemi znalazł znaczną liczbę 
nie dość jasno, lub nie dość zręcznie wy
stylizowanych, a przecież nikomu nie 
wpadło na myśl robić z tego zarzutu sy
stemowi nauczania języka polskiego, i że 
uczniowie nie umieją tego języka. Po
między artykułami inkryminowanemi przez 
dr. Wernera (a jest ich zaledwie 37 na 
na 1400 tematów) jest pewna część cał
kiem poprawnie ułożona, a co się tyczy 
pewnćj kategoryi, możnaby jeszcze prze
prowadzić spór o to, czy są błędnemi; 
jest także kilka takich, które powstały 
wskutek pomyłek w druku, tak, że bar
dzo mało zostanie takich, co do których 
mógłby się utrzymać zarzut niepopra- 
wności w stylizacyi wynikłój z naślado
wania języka polskiego (polonizmów). P. 
Czernecki przytoczył zresztą wiązankę ta
kich pomyłek, a nawet jeszcze więcój ra
żących u Gothego, Lessinga, Grimma itd. 
którym przecież zapewne i dr. Werner 
nie odmówi znajomości języka niemiec
kiego. Zresztą sam dr. Werner nie jest 
w swoim artykule wolny od rażących błę
dów co do budowy okresów, jak o tćm 
świadczą dwa przez referenta podniesione 
ustępy z artykułu dr. Wernera, który dla 
Polaków nauczających języka niemieckie
go mógłby nie mieć wyrozumiałości do
piero wówczas, gdyby sam władał jakim
kolwiek obcym językiem z taką popra
wnością, iż mógłby śmiało powiedzieć 
o sobie, że żadnych w tym obcym dlań 
języku nie czyni pomyłek. Wreszcie od
parł p. Czernecki zarzut dr. Wernera, 
który zadawanie tematów zaczerpniętych 
z literatury polskiój do opracowania po 
niemiecku nazywa „ein pedagogischer 
Missgriff.“ Przeciwnie, każdy nauczyciel, 
chcąc postępować pedagogicznie, czynić to 
powinien. —- Nad powyższym referatem 
wywiązała się bardzo ożywiona dyskusya, 
w którój wzięli udział pp. dr. Mecisze- 
wski, radzca Bolesław Baranowski, prof. 
Fischer, radzca dr. Samolewicz, dr. Ćwi
kliński, dr. Zajączkowski i Soleski, a 
przemówienia ich zmierzały do podniesie
nia tój okoliczności, że już od chwili za
prowadzenia języka polskiego jako wy
kładowego, możnaby historycznie wyka
zać liczne usiłowania krajo wój rady szkól- 
nój, sejmu krajowego, Towarzystwa na
uczycieli szkół wyższych i całego nauczy
cielstwa, zmierzające do ulepszenia nauki 
języka niemieckiego. To tóż nieuznawa
nie tych usiłowań, twierdzenie, jakoby 
w szkołach ludowych języka niemieckiego 
wcale nie uczono, potępienie całego 
szkólnictwa bez przytoczenia podstaw, 
a wreszcie ta okoliczność, że dr. Werner, 
nim jeszcze jego artykuł ukazał się 
w „Zeitschrift fiir oesterreichische Gymna- 
sien“, posłał odbitki z niego do nieprzy- 
jaźnie dla nas usposobionego czasopisma 
politycznego wiedeńskiego (które, nawia
sem powiedziawszy, nie dawniój jak przed 
pół rokiem wychwalało nas za szczególną 
troskliwość, z jaką w szkołach pielęgnu
jemy język niemiecki i stawiało nas za 
wzór innym niemieckim narodowościom) 
świadczą o nieżyczliwości dr. Wernera 
i zasługują na publiczne odparcie tak 
w czasopiśmie „Muzeum“ jako też w 
„Zeitschrift fur oesterreichische Gymna- 
sien“, co tóż uczynić postanowiono.

Krążą pogłoski, iż w kołach metropo
litalnego konsystorza lwowskiego poru
szono myśl, aby w Czerniowcach ustano
wić, zamiast probostwa rzymsko-katoli
ckiego, delegaturę i powierzyć ją jednemu 
z gremialnych kanoników kapituły lwow- 
skiój. Bukowiński prezydent kraju, bar. 
Pino, w ostatniśj podróży do Wiednia, 
odwiedził ks. metropolitę Morawskiego i 
konfererował z nim w tój sprawie. Czer- 
niowiecka „Gazeta Polska“, donosząc o 
tóm, dodaje: „W obec niezaprzeczouój 
konieczności podniesienia zewnętrznój po
wagi czerniowieckiego probostwa, ze wzglę
du na jego stanowisko reprezentacyjne 
pośród władz stołecznych kraju, myśl 
kreowania wspomnianój delegatury wydaje 
się nam bardzo szczęśliwą“.

Walne zebranie członków Towa
rzystwa Pomocy Naukowej imienia 
Karola Marcinkowskiego z miasta 
Poznania odbędzie się w przyszły piątek, 
dnia 17 maja o 6-tój godzinie wieczorem 
w Bazarze, w lokalu Koła Towarzy
skiego.

O liczny udział członków Towarzystwa 
uprasza

Komitet dla miasta Poznania.
Dr. Koełiler, Jan Kakowicz,
przewodniczący. sekretarz.

NIEMCY.
Berlin, 14 maja. Podług „B. B. 

Ztg.“ można się spodziewać zamianowa
nia w najbliższym czasie kapitana Wiss- 
manna na majora. Jak mówią w dobrze 
poinformowanych kolach, miał sam ce
sarz przy audyencyi pożegnalnój Wiss- 
manna zapowiedzieć mu ten awaDS, w jak 
najuprzejmiejszy sposób.

— Królowa bawarska, Marya, jest 
umierająca, obecny stan jój zdrowia nie 
pozostawia najmniejszój nadziei. Ojciec 
święty przesłał jój w tych dniach apo
stolskie swoje błogosławieństwo i pobożna 
Pani, dobrze przysposobiona na drogę 
wieczności, oczekuje śmierci z spokojem.

Królowa Marya jest, jak wiadomo, 
pruską księżniczką. Ks. Wilhelm, trzeci 
syn króla Fryderyka Wilhelma II pru
skiego, był jój ojcem. Urodziła się 25 
października 1825 r. W roku 1842 wy
szła za ówczesnego następcę tronu a pó
źniejszego króla bawarskiego, Maxymi- 
liana II. W roku 1874 udzielił jój Bóg 
tój wielkiój łaski, iż powróciła na łono 
Kościoła katolickiego i cnotami swemi 
dając dobry przykład, jednała sobie mi
łość i szacunek swego ludu.

minał, aby pracę podjęli, skoro im podwyż
szenie płacy przyobiecano. Podzielono też 
cały obszar na obwody, każdy zaś obwód ma 
w centralnym komitecie w Bochum swego re
prezentanta i w żadnej szybie nie mo
żna rozpocząć pracy bez zezwolenia z Bochum. 
Organizacya jest zatćm zupełną. Jako odpo
wiedź na oświadczenia dyrektorów wydali 
kierownicy ruchu na poniedziałkowćm zebraniu 
w Dortmundzie kontr-oświadczenie, w któ- 
rem powiadają, że ze strony górników nie 
poczyni się żadnego kroku zmierzającego do 
ukończenia strejku. Górnicy nie podejmą 
pracy, dopóki przedsiębiorcy się nie odezwą 
i znanych żądań górników nie przyjmą. — 
Zresztą, jak powiadamy — wszyscy bezstronni 
sprawozdawcy są zdania, że górnicy zacho
wują się spokojnie i są dobrćj myśli, eraz, 
że ludność stoi bez wyjątku po ich stronie. 
Toć strejkuje do 90,000 ludzi, a o większych 
rozruchach nie słychać. Mniejszych wykro
czeń trudno uniknąć, ale sami górnicy wielce 
tego żałują. — O posłuchaniu deputacyi u ce
sarza piszemy na innem miejscu. — W końcu 
podajemy kilka depesz z biura Wolffa, które 
niechaj Czytelnicy przyjmą z wszelką ostro
żnością. Dortmund, 14 maja. Najnowsze
wiadomości o ruchu w Westfalii dowodzą, że 
bezrobocie przyjmuje jeszcze większe rozmiary.
W ostatnich atoli dniach nie zaszły żadne 
większe rozruchy. W kilku kopalniach nie 
zaprzestano jeszcze pracy, w innych pragnę
liby górnicy znowu pracę rozpocząć, gdyby im 
przy zmianie szychty i na drodze z szybu 
i do niego dano straż. W tym kierunku 
działają władze co tylko można. Ku obronie 
kopalni „Maria-Anna“ i „Steinbrücke“ w 
Höntrop pod Bochum zostanie prawdopodo
bnie wysłany oddział wojska. Z po
wiatu Hagen donoszą, że i tam nastało 
bezrobocie i to w trzech szybach (1000 ludzi) 
Zdaje się (!!), że robotników tamtejszych, 
ludzi przeważnie tamtejszych i spokojnych, 
którzy dotychczas nie żądali podwyższenia 
płacy, namówili do tego górnicy z innych 
rewirów. Przyrzekli oni jednakowoż, że 
pracować będą tyle, iżby maszyny do dostawy 
wody były w węgiel zaopatrzone. — Akwis- 
gran, 14 maja. Według „Aachener Ztg.“ 
wzmaga się bezrobocie w Höngen. W Kohl- 
scheidt zaprzestano pracy w kilku kopalniach, 
w innych natomiast jeszcze pracują. Strajku
jący stawiają takie same żądania, co gdzie- 
indzićj. Spokoju dotychczas nie naruszono.

* Lubawa, 13 maja. Dnia 29 kwietnia 
wyruszył dr. med. Władysław Graduszewski 
ze Złotowa pod Lubawą rodem, z Monachium, 
gdzie słuchał medycyny, na wycieczkę w góry, 
które zwiedzić chciał przed wyjazdem swym 
do Wtirzburga, gdzie studya kończyć zamie
rzał. Kolegom swoim powiedział, że najpó- 
źnićj za trzy dni wróci, aby zabrać rzeczy i 
jechać do Würzburga. Kiedy czwartego dnia 
nie było go z powrotem, koledzy obawiając się 
jakiego wypadku, pojechali w tym samym kie
runku i poszukiwania ich utwierdziły ich w 
przekonaniu, że Graduszewskiego spotkało w 
górach jakie nieszczęście. Dali znać policyi, 
która stwierdziła, że młody nasz rodak 29 
kwietnia podjął wycieczkę na szczyty gór i 
nie wrócił. Energiczne poszukiwania zosta
wały bez skutku, bo masy śniegu pokrywają 
góry. Dopiero w niedzielę 12 maja znaleźli 
go niestety — trupem. Wypadek ten wywo
łał tu wielki żal i współczucie dla starych ro
dziców i braci, którzy w synu swym i bracie, 
na którego nauki łożyli wszystko, całą ufność 
w przyszłości pokładali. Bliższe szczegóły tego 
nieszczęśliwego wypadku jeszcze nie nadeszły.

* Berlin. Towarzystwo Przemysłowców 
Polskich w Berlinie urządza w niedzielę dnia 
19 b. m. wycieczkę do Johannisthalu do lo
kalu Winstrncka; wyjazd wspólny z dworca 
zgorzelickiego (Görlitzer Bahnhof) rano o go
dzinie — Można także z każdego dworca 
¡.-„iejskićj kolei na miejsce zajechać, gdyżztam- 
ląd prawie co godzinę odchodzą pociągi do 
Johannisthalu. — Rodaków w Berlinie i oko. 
licy zamieszkałych uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Książę Marya Józef Sułkowski, który 
od 19 maja 1883 r. znajdował się w zakła
dzie obłąkanych w Döblingu, zniknął, jak do
noszą dzienniki, wyszedłszy na spacer do ogro
du przed paru dniami z tego zakładu i dotąd 
nie zdołano go odszukać. Obecnie donoszą, 
że go uprowadziły: Charlotta Friedländer i 
Louiza Vecselly, znana jako piękność, a da
wnym stosunkiem związana z obłąkanym. Obie 
te kobiety znikły bez śladu, aresztowano tylko 
siostrę Vecselly i stróża zakładu. Książę Jó
zef Sulkowski jest synem Ludwika Sułkowskie
go, księcia na Bielsku i znanćj milionerki, 
córki barona Dytrycha.

* Warszawa. W poniedziałek wywróciła 
się na Wiśle pod Cząstkowem nieopodal Mo
dlina łódź, na której przeprawiało się 60 sa
perów, wskutek czego wszyscy tonąć poczęli. 
Bezzwłoczny z brzegu ratunek towarzyszy i 
przewoźników, ocalić zdołał tylko 17, utonęło 
43. Czapki utonionych schwytano przy przy
stani parostatków pod Zakroczymiem.

* Paryż. Wychodzący tu od 3 lat „Głos 
Polski“ zawiesza na czas dłuższy swe wyda
wnictwo z powodu braku poparcia.

* Od komarów. Czasopismo lekarskie 
„Kyon Medical“ wskazuje wodę karbolową jako 
środek skutecznie ochraniający od ukąszenia 
komarów. Wystarcza na noc tylko skropić 
ścianę, przy którćj stoi łóżko, wodą rzeczoną 
i natrzeć nią lekko ręce i twarz, żeby być 
zabezpieczonym od niepożądanych i kąsających 
gości. Środek ten wielką usługę oddać może 
myśliwym i amatorom łowienia ryb, którzy 
zmuszeni są spotykać się zwykle z całemi mi
lionami tych zjadliwych owadów. Panie na
sze, wybierające się na majówkę w porze obe- 
cnćj, mogłyby również skorzystać z powyższe
go przepisu, jeśli chcą uwolnić swoje rączki 
od zbyt palących pocałunków .. . natrętów.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 16go 
maja św. Jana Nep.

Od zarządu Towarzystwa wstrze
mięźliwości w Kórniku otrzymujemy 
następujące pismo:

Z powodu pojawiających się w gazetach 
życzeń, aby nasze Towarzystwo szerzenia 
wstrzemięźliwości przeniosło siedzibę swą z 
Kórnika do Poznania, poczuwamy się do 
oświadczenia, że uznajemy słuszność odnośnych 
uwag i że sprawa ta już niejednokrotnie da
wniej była przedmiotem naszych narad.

W sprawozdaniu rocznćm oświadczyliśmy 
nawet, że za jednę z przyczyn nielicznego 
przystępowania do Towarzystwa uważamy to, 
że siedzibą Towarzystwa jest małe miaste
czko, a na walnćm zebraniu, odbytem dnia 
17 lutego b. r., kwestyą przeniesienia sie
dziby do Poznania postawiliśmy na porządku 
dziennym. Ze względu jednakże na małą 
liczbę członków z Poznania, których wedle 
sprawozdania było tylko 9, oświadczyło się 
walne zebranie tymczasowo przeciwko zmia
nie siedziby i to przynajmniój do czasu, do- 
pókiby Poznań liczbą członków nie usprawie
dliwił potrzeby przeniesienia siedziby tam- 
dotąd.

Oświadczamy tedy, że skoro liczba człon
ków z Poznania wynosić będzie 50, zwołamy 
walne zebranie do Poznania i postawimy na 
porządku dziennym przeniesienie siedziby To
warzystwa do Poznania.

Oddamy wówczas ster naszćj sprawy w 
ręce poznańskiego walnego zebrania, ożywieni 
nadzieją, że sprawa ta, tak ważna dla nasze
go społeczeństwa, na lepsze wejdzie tory i że 
praca Towarzystwa obfitsze wyda owoce,

Do przyjmowania zgłoszeń na członków 
Towarzystwa oświadczyli łaskawie gotowość 
panowie :
Fr. Andrzejewski, św. Marcin 68. Dr. Ka
sztelan, dyrektor Banku Związku Spółek 
Zarobkowych. M. Więckowski, Grobla nr. 6. 
A- Stefański w księgarni J. K. Żupańskiego.
Zarząd Towarzystwa szerzenia wstrzemię

źliwości w Kórniku.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 15 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał inspe
ktorowi miejskiój gazowni w Królewcu Neu- 
mannowi król, order korony czwartój klasy.

smach. Treść korespondencyi tój rozpo- 
c yńamy w dzisiejszym numerze.

* Na powodzian do dyspozycyi księdza 
Arcybiskupa. X. W. Zieliński z Morki pod 
Śremem składkę z parafii Moreckiéj 12 marek.

* Ślub. W dniu wczorajszym pobłogosła
wiony został w kościele farnym związek mał
żeński pomiędzy panną Matyldą Sławską, 
córką sędziostwa Stanisława i Konstancyi z Zio- 
łeckich małż. Sławskich, a p. Karolem L i 1- 
popem, aptekarzem z Warszawy.

* Naczelny Prezes hr. Zedlitz-TriPzschler 
wziął na cztery tygodnie urlop, podczas któ
rego zastępować go będzie wice-prezes rejencyi 
Zimmermann.

* Egipskie zapalenie ócz dostrzeżono przy 
tegorocznym poborze rekruta w powiecie wscho
dnim poznańskim, a i niejednokrotnie zauwa
żono je pomiędzy dziećmi szkólnemi. Aby dal
szemu rozszerzeniu się choroby téj zapobiedz, 
wydał landrat dr. Baarth następujące rozpo
rządzenie: 1) wszyscy nauczyciele mają swym 
władzom policyjnym do 25 b. m. przesłać 
listy dzieci szkolnych, u których da się spo- 
strzedz egipskie zapalenie ócz. Należy nie 
tylko wymienić dzieci, u których zapalenie zu
pełnie się rozwinęło, ale i podać bliższe szcze
góły, oraz spisać dzieci, których? oczy łzami 
zachodzą lub które się skarżą, iż na światło 
patrzeć nie mogą, lub które czują pewne ci
śnienie w oczach, jakoby piasek na nich 
miały. 2) sołtysi i zarządy dominialne mają 
również do 25 b. m. przesłać komisarzom 
obwodowym spis ludzi z ich obwodów, którzy 
cierpią na egipskie zapalenie ócz, lub na po
dobną chorobę. 3) Komisarze obwodowi i po- 
licya w Swarzędzu mają listy te oraz opinie 
swe przesłać do landratury do 1 czerwca r. b.

* Realność przy Małej Rycérskiéj ulicy 
pod nr. 9a (plac) oraz nowo wybudowane do
my pod nr. 10 i 11 nabyli od kupca Rein- 
steina pp. Freudenreich & Cynka za cenę 
387,000 marek. — Młyn pod nr. 2 na Grobli 
nabyli od młynarza Jolowicza kupcy S. Herzog 
i syn.

* Buk. W Wielkiej wsi, z którćj dzieci 
uczęszczały dotychczas do tutejszój szkoły ka
tolickiej, ma być wybudowana osobna dwukla- 
sowa szkoła. — Do dozoru szkoły tutejszéj 
wybrano dr. Wróblewskiego i ks. proboszcza 
Akoszewskiego. Ostatniego atoli władza dwu
krotnie nie zatwierdziła, poczém wybrano da
wniejszego członka dozoru p. Rączkę.

* Teatr polski w Ostrowie. W czwar
tek 16 b. m. komedya Bardou „Motyloma- 
nia“. Na zakończenie mazur w 4 pary „Hu
laj dusza“.

W piątek 17 b. m. komedya Thiboust i 
Barriéra „Na łasce zięcia“. f

W sobotę 18 b. m. komedya Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego „Pospolite ruszenie“.

W niedzielę 19 b. m. komedya Gwozde- 
ckiego że śpiewami i tańcami „Mieszczanie i 
kmiotki“.

* Tuczno. Dnia 9 maja poświęcony zo
stał kamień węgielny pod nowy kościół w 
Tucznie na Kujawach przy stósownóm prze
mówieniu miejscowego plebana oraz podjemcy 
budowli p. Herbsta z Inowrocławia. Rysun
ków i planów dostarczył znany zaszczytnie 
architekt Langer z Wrocławia, ten sam, który 
wystawił kościół w Gryżynie.

* Olęder Herman Przepiora z Czmońskich 
Olędrów, otrzymał pozwolenie na zamianę na
zwiska swego na „Wachtel“.

* Bezrobocie w Westfalii pociąga za sobą 
i inne okolice i kto wie, czy ostatecznie nie 
nastanie ogólna zmowa wszystkich górników. 
Obecnie bowiem rozpoczyna się strejkowanie 
i na Slązkn. Według „Bresl. Ztg.“ zaprze
stało w poniedziałek pracy kilka oddziałów 
szleperów, a we wtorek wybuchła zmowa w 
kopalniach „Gliickhiilf“ pod Hermsdorf. Pracy 
zaprzestało około 3000 robotników. — Do 
„Schles. Ztg.“ donoszą z Królewskiej Huty, 
że w fiskalnej kopalni „Konigsgrube“ usiło
wało wczoraj rano kilkunastu górników wy
wołać bezrobocie. Pracy zaprzestano na krótki 
czas, lecz niebawem ją znowu podjęto. — Do
nosiliśmy wczoraj, że biuro Wolffa rozsyła 
tendencyjne depesze — raz pisze o spokoju, 
to znowu o największych wybrykach w ogóle 
zaś występuje stronniczo przeciwko robotni
kom. Dziś piszą gadzinowe „Beri. Pol. 
Nachrichten“ co następuje : „Jak z naj
nowszych wiadomości się przekonujemy, za
chowuje się całość strejkujących chwilowo 
wprawdzie spokojnie, ale nie brak podszeptów, 
aby ich do gwałtów podburzyć. Jako głó
wni sprawcy rozruchów wystę
puje gromada około 800 polskich 
robotników. Sądząc z postawy prasy 
miejscowej, zdawać się może, jakoby demo
kratyczny nltramontanizm tam
że maczał rękę w spółce z chrzę
ści a ń s k i m socyalizmem. W każdym 
razie partye te czynią co się da, aby pomię
dzy ludnością robotniczą szerzyć nieukon- 
tentowanie i podsycać wzburzenie“. — 
Naturalnie półurzędowcy nie mogą winić kar
telowców, nie chcą winić Niemców, — więc 
hejże, jak zwykle, na Polaków i katolików. 
A tymczasem coraz więcćj prawdopodobnćm 
się staje, że wojsko nie postępowało wszędzie 
z należytem spokojem i rozwagą ; zajścia w 
Bochum robią przynajmnićj to wrażenie. 
W ogóle zdaje się, że z pewnój strony pra
gnęłoby się publiczność utrzymywać ustawi
cznie w pewném rozdrażnieniu ; donoszą bo
wiem co chwila o starciach, w których padło 
30, 40 i więcćj ludzi — a za każdą rażą 
wykazuje się, że wiadomości te nie mają ża- 
dnćj podstawy. Natomiast w wielu gazetach 
czytamy, że wojsko nie występuje dość po
wściągliwie. — Sobotnie oświadczenie admi- 
nistracyi szybów nie odniosło żadnego skutku. 
Mianowicie nie dano wiary przyrzeczeniu, że 
po ponownćm podjęciu pracy zostanie płaca 
podwyższona. „Nie wierzymy naszym dy
rektorom“ — odpowiedziano reporterowi 
„Westf. Merkur,“ gdy tenże górników napo-

* Z Kowna otrzymaliśmy obszerną 
korespondencyą, która stwierdza podane 
już dawniej przez „Czas“ i niemiecki „Va
terland“ fakta, z tą różnicą, że materyał 
do korespondencyi naszej był gromadzony 
od lat kilku, przez co rzecz przedstawiona 
jest jaśniej i dokładniej niż w innych pi-

Wschód słońca o godzinie 4 minut 5. 
Zachód o godzinie 7 minut 49.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 maja.

BAZAR. Stablewski ze Slachcina, Potworowski 
z Goli, Dobrzycki s. Chłapowa, pani hr. My- 
cielska z Grabia, pani Zakrzewska z Ba
ranowa.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani Zeysing z Murowanćj Gośliny, Ro- 
sler z Lipska, Hamburger z Berlina, Ja- 
coby z Berlina, Lipman z Wrocławia, 
Heysing z Berlina, Woroniecki z War
szawy, Turckostei z Wilna, Fritman z 
Drezna, Boldt z Wilkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Zingler z Żytowiecka, ks. 
proboszcz Klaużyński ze Sławoszewa, ks. 
Bogdalski z Krakowa, Wawrzyniak z fa
milią z Antonina, pani Hiibscher z siostrą 
z Orzeszkowa, pani Serwińska z Kwilcza, 
Ruhs z Londynu, pani Mikulska z córką 
z Gurowa, Maciejewski z Próchnowa.

¡Stan powietrza.
i -i łt. 14 maja 1889 r. o 8 godzinie rano.

Stacy e.
I
B
?

Wiatr. 8tan
powietrza.

I

O

Malaghmore . . 758 IPłd.Płd.Z. Umgła 11
Aberdeen . . . 759 |W. lzachm. 8
Ohrystisnsuad. 763 IW. 3 pogodne 12
Kopenhaga. . . 761 Płn.Płn.W.l deszcz 11
iztokhołm . . . 755 Płn. 4zachm. 10
słaparanda. . . — I —
Petersburg. . . 762 W.Płn.W. 1 deszcz 9
ii.cfkwa . . . 763 |Płd. l|zachm. 15
Kork, Queenst. 758 |Z.Płd.Z. llpogodne. 12
Cherbourg . . . 758 Z. llpogodne 10
Helder............. 759 PłdZ. llmgła 11
Sylt ..... 759 Płd.Płd.Z. 1 pół zachm. 14
Hamburg . l) 759 W.Płd.W. 1 parno t 16
Swineminde . . 760 |Płd,W. 2pogodne 17
Veutahrwasg'*. 762 IPłd. 1 bez chmur 18
Kłajpeda . . . 762 I Płd.Z. l|mgła 11
Paryż .... 759 IPłn. llpochmurno 13
Mona eter. . . . 759 Pin. 1 pochmurno 14
Karlsruhe . . . 758 Płd.Z. 2zachm. 16
Wiesbaden. . . 758 spokojnie, pochmurno 16
'donachńun . . 759 Płd.Z. 2pochmurao 16
Kamienica . . . 769 spokojnie, pochmurno 17
Serlin .... 760 Płd.W. 3pochmurno 18
Wiedeń .... 759 Płd.Fłd.W.2 pół zachm. 17
Wrocław . . . 761 | W. 3,zaehm. 16
Laie d'Aix . . . 760 IPłd. Slpochmumo 14

758 W.Płn.W. 4 deszcz 18
i'ryest ... . 761 | spokojnie, zachm. 20

ł) Wczoraj po południu o godz. ’6% i wieczo
rem burza z silnym deszczem.

Pogląd na stan powietrza.
Na całym obszarze jest podział ciśnienia bar

dzo równo podzielony a ztąd i wietrzyki w ogóle 
słabe i ze zmiennego kierunku. Ponad Europą 
centralną jest powietrze ciepłe i w wielu miejscach 
pogodne. Przy północno-wschodnióm wybrzeżu za
szły burze z deszczami.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Cztero-procentowe listy zastawne rolni
czego związku kredytowego prowincyi saskiój.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 15 maja. 
Przeciwko stratom kursn, wynoszącym przy lo
sowaniu około 2 procent, zabezpiecza bank 
pod firssą Car! Neuburger. Berlin, Franze
ns he Str Nr. 18, za premią 7 fen. za 100 
marek.

Berlin 14 maja. ^Sprawozdanie urzędowe.) — 
zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 177 

do 190 mrk. według iakości; na miesiąc bieżący 
płacono 187,50—186.00, na maj-czerwiec płacono 
187,50—186,00, na czerwiec-lipiec płac. 187.50 do 
186,00, żąd. —, na lipiec-sierpień płae. 187,60 do 
186.25, ua wrzesień-październik płacono 183,25 
do 182 25. Wypowiedziano SCO ton. Cena wy
powiedziano 186,25 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 138 148 
»ecług Iakości na miesiąc bieżący płacono 143,26 
do 142,60, na maj-czerwiec płacono 143,25—142,50, 
na czerwiec-lipiec płac. 143.00—142,75, lipiec-sier
pień płacono 144,25—143,75, na wrzesień-paździer
nik pł. 144,50—144,76—144. Wypowiedz. 400 ton. 
Ueua 143,00 mk.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 140 do 
165 według iakości, miesiąc na bieżący płacono 
144,25—144,00, na maj-czerwiec płac. 141,—, na 
czerwiec-lipiec 140,75—140,25, lipiec-sierpień płac. 
138—137,25, na wrzesień październik pł. 133,25— 
132,75. Wypow.------ton. Cena —.

Kukurudsa w miejscu płac. 115-125 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 115 50, 
na maj-czerwiec płac. —, na wrzesień-paździer
nik płac. 117,00. Wypowiedziano — ton. Cena 
—mrk.

O lćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 63,0 mk., z beczką —,— m., na mie
siąc bieżący płc. 64,3—63,6, maj-czerwiec płacono 
—, wrzesień-październik płac. 52,6—62,4—62,6, 
łistopad-grudzień pł. 62,8— 52,6—52,8. Wyp. 3500 
cent. Cena wypowiedziana 64,3 mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumc. 
w miejscu płac. 55,6 mrk., na maj 54,6—64,5, na 
maj-czerwiec i czerwiec-lipiec pł. 54,6 — 54,4—54,5. 
na lipiec-sierpień płacono 56,0—54,9, na sierpień- 
wrzesień płacono 55,4—55,3, na wrzesień-pa
ździernik płac. 55,5 - 55,4 Wypowiedziano —,— 
litr. Cena —. Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. po
datku kons. w miejscu płc. 35,8 mrk., maj i maj- 
czerwiec płacono 36,2—35,1, na czerwiec-lipiec 
płacono 35 2—35,1, na lipiec-sierpień płacono 35,7 
do 36,6, na sierpień-wrzesień płac. 36,0—35,9, na 
wrzesień-październik płacono 36,0—85,9. Wypo
wiedziano 140,005 litr. Cena 86,1.

Bambnrg, 14 maja. Okowita ciche, na maj- 
czerwiec 22% żądano, czerwiec-lipiec 23— żądano, 
lipiec-sierpień 23% żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd. 
Kawa good average Santos za maj 86 — , za 
wrzesień 87%, za grudzień 88—, za marzec 88’/4 
Usposobienie potw. Obrót 7000 miechów.

Magdebnrg, 14 maja. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —,—, cukier ziarn. ex-;L.
25,00 cuk. ziarn. excl. 76% Rendem. —,— Dragi 
produkt excl. 76% Rendem, 21,00. Usposobienie: 
stałe, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. II. t| beczką —, 
miel. Melis I z beczką —. Bez in. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
maj 21,65 płac., 21,80 żąd., czerwiec 21,75 płac., 
21,77% żąd., lipiec 21,70 pł., 21,80 żąd., paździer
nik 15,22% płac., —żąd. Stale. Obrót tygo
dniowy w cukne surowym —ctr.



® LOTHR.YA.
(Bez gwarancji.;

Berlin, dnia 9 maja.
Pnsy akońezoB&n dziś przedpołudniowi® ciągnie

nia dragifj klasy 180 król. pruskiój lotwyi łda- 
owij padiy następujące wygrane.

(Numeru, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 106 marek).

95 (200) 481 5Ł7 738 902 12 1102 801 3« 
419 652 678 80 796 906 »020 95 207 463 518 
79 906 »021 74 649 64 4048 334 438 662 618 
68 817 84 91 930 82 «299 381 524 68 603 860 
910 43 8019 63 66 258 930 35 40 ?137 87 
243 61 43 425 69 691 663 865 935 8003 78 
292 615 808 38 (600) »041 207 24 72 325 459 
90 96 545 688 958.

10174 611 66 77 742 63 886 070 11066 
73 96 280 304 81 08 655 886 960 l»O51 143 
55 292 322 474 618 628 775 872 06 946 89 
18003 213 464 580 726 952 56 14010 104 48 
96 233 08 456 618 (150) 87 638 978 18001 
104 294 666 80 777 81 822 912 14036 06 226 
59 782 811 13 30 92 11038 87 160 (300) 91 
230 378 400 18010 (209) 197 266 94 854 664 
637 66 80 708 28 914 28 29 42 65 1 9112 71 
76 208 62 357 600 713 35 826 51 087.

»0004 267 365 402 65 505 601 826 45 
»1033 100 60 253 460 663 673 803 71 969 95 
»»040 66 124 218 43 822 84 608 77 768 02 922 
»8067 97 148 74 478 84 531 72 813 »4183 
492 566 97 817 18 00(160) 990 »»001 143 (150) 
47 07 878 428 600 10 46 711 817 60 03 939 
»4035 184 803 81 430 643 780 817 000 14 
»7098 383 560 601 (160) 63 04 96 744 83 801 
11 53 017 (150) »8012 23 46 68 165 310 41 
65 611 80 71 956 (200) »9114 54 423 578 741 
62 831 984 64 62.

SO148 204 322 62 403 518 43 59 706 
(150) 02 982 »1030 124 86 47 286 387 
746 016 »3001 145 276 704 052 »»020 
177 2 1 81 90 311 68 403 81 35 688 805 
89 (150) »4062 41 40 50 97 168 (6000) 205

43 302 3« 59 427 30 62 584 «10 74 711 
(300) 91 880 90 »»056 65 132 374 468
728 39 947 74 »« <24 34 86 25» 317 469 
583 643 763 903 24 63 64 »7132 444 4« 
637 793 856 »8133 47 270 375 403 557 
617 58 761 829 72 912 39101 30 95 302 
23 549 612 67 806.

40173 595 807 924 41060 145 67 232 
78 843 400 97 510 23 6i>7 743 881 907
4S040 50 84 306 6 94 692 809 4»008 16
81 310 52 415 523 774 88 325 83 980
44049 127 80 314 668 70 780 989 4»252 
312 26 53 632 773 ««072 800 18 22 30 (150)
40 (lf-O) 74 80 38 05 526 764 800 15 923
88 47099 186 211 (300) 83 89 507 74 663 
732 893 940 74 4 8557 81 609 921 49194
346 483 500 729 854 05 020.

«0057 578 97 621 710 31 (150) 070 85 
«1101 74 200 419 54 64 70 549 (150; 601 
715 41 «3082 133 71 201 75 435 631 93
600 7 839 (150) 969 75 «»080 273 307 48 
489 608 12 695 «4023 188 08 240 389 443 
511 642 (200) 60 724 80 846 ««016 57 320
537 60 66 98 710 80 ««218 81 90 876 77
82 414 54 (150) 81 667 724 60 801 «1138
71 (150) 81 (160) 226 32 99 350 (150) 9 1 722
85 858 79 046 67 77 01 «8158 611 89 002
87 69 840 983 «9075 226 29 62 06 410 26 
90 91 608 807 029 96.

«0044 191 219 (800) 368 99 402 556 92 
623 61 912 31 «1020 56 127 213 577 604 
31 80 717 31 852 90 900 42 «»038 186 
(150) 266 582 912 29 «»114 247 509 (160)
880 « 4031 45 66 180 212 495 623 (160)
742 840 801 (300) 85 ««030 104 270 608 
(150) 628 62 781 828 94 032 43 «8113
50 202 630 81 606 0 721 51 98 881 016 
«7100 (200) 20 44 328 (160) 68 691 608 
715 18 22 80 80 828 918 08 87 88102 
210 602 028 783 811 900 60 8 9029 212 
871 86 654.

70151 81 290 449 668 84 788 809 948 
71003 00 212 83 816 402 662 080 707 ( 200)
881 61 73331 403 48 614 019 02 83 7S011

12« 39 06 333 663 87 605 777 816 44 807 
74054 181 314 417 0«1 (200) 818 7»077 12« 
471 684 675 810 7 8018 29 128 217 305 76 
408 80 580 97 636 41 798 823 905 7 7010 
51 109 40 75 76 228 410 34 599 077 817 77 
78072 205 370 445 60 64 602 (160) 730 
70069 144 279 333 65 85 420 620 35 90 
778 812.

80071 182 245 84 310 462 59 (150) 547 
92 622 83 707 47 56 832 87 81051 78 208 
329 37 414 84 606 9 (200) 800 902 39 8 9249 
329 (160) 444 47 63 636 90 673 860 969 
89100 46 214 07 304 44 37 413 547 605 813
88 8 4019 42 131 281 398 813 6 4 841 926 84
»1 85063 64 89 152 '-16 81 325 77 400 13
548 63 80 706 841 74 87 8«091 114 224 429
38 44 741 860 923 80 8 7001 14 107 278 305
14 21 656 824 900 18 48 78 8 8013 53 65
400 57 Ł17 038 730 904 88007 40 186 206 579 
82 017 738 (300) 849 60 783.

90030 160 60 260 366 433 621 882 929 
01105 (1500) 20 284 84 012 (160) 756 823 27
60 920 »»037 38 803 33 97 600 30 70 707 
911 34 68 »»043 73 87 92 127 204 61 69 300 
420 31 90 608 24 006 27 772 839 (200) 42
87 »«004 00 147 215 62 (160) 331 (160) 61
642 601 27 45 00 768 830 61 98 002 08 
05007 72 247 340 448 600 009 707 63 62 813 
983 »«137 72 412 618 812 030 08 07520 
050 829 0 8015 27 364 91 418 40 02 M2 
634 746 833 920 »0107 205 424 531 072 765
99' (160).

100234 470 762 98 893 920 81 86 101055 
222 68 62 302 67 87 405 80 580 00 631 10»0.!4
61 83 290 464 701 1OS012 00 (200) 98 104 44 
68 86 217 361 04 416 622 87 781 823 906 21 
(200) 36 101082 162 240 329 413 607 678 710 
855 77 02 002 88 44 105083 120 88 315 615
88 670 (160) 01 738 828 20 62 066 100012 27 
190 407 87 730 801 107116 212 42 328 41 00 
445 03 508 (150) 704 826 900 108006 7 (160) 
840 80 (150) 412 30 601 30 008 75 827 (160) 00 
100624 707 908.

110195 231 826 82 426 68 662 068 *111089

917 M 419 (160) 620 4« 91 98 72« 75 M4 03 
914 113097 (150) 125 280 81 (150) 325 49 505 
777 817 936 US098 124 361 98 535 60 613 30 
73 800 87 970 114177 382 411 25 (200) 501 5 
80 057 707 97 115023 153 77 237 46 579 83 
051 86 721 74 76 80 893 923 110052 130 39 52 
72 90 99 331 466 83 555 701 117029 76 107 53 
212 351 484 622 25 80 (160) 702 942 118005 
95 164 200 11 401 18 61 75 618 677 755 966 69 
110030 46 162 84 220 340 410 627 54 050 812
91 981.

130050 159 340 463 551 618 771 905 
131405 35 514 64 642 735 934 35 133001 235
37 (160) 76 95 343 07 411 75 512 60 82 85 680 
765 810 78 943 1»»O29 127 4 7 212 25 39 52 
431 508 816 706 62 67 78 821 83 985 134102 
442 612 18 (160) 688 (200) 701 822 98 019 83 
135109 38 206 314 627 45 728 60 874 130026 
84 92 216 434 89 702 137030 47 (160) 158 246 
380 578 746 92 138018 90 120 207 11 87 418
38 54585 016 78 701 857 996 130035 244 318
92 430 60 077 703 84 899 937.

1SO02Ö 27 93 138 (300) 70 (150) 220 95 
321 03 615 839 48 037 111117 224 39 399
540 83 017 710 840 023 41 1S3024 103 202
638 860 (160) I3S101 92 212 37 027 34 724
82 807 42 904 38 00 08 184143 70 293 548
04 065 60 (600) 701 878 900 1S5057 174 07 
200 (200) 28 96 351 89 673 1SO263 01 94 304 
16 40 430 616 62 858 961 1»7<*2 (160) 
188 268 60 610 68 088 138022 34 48 (160) 00 
115 99 448 609 82 006 130002 145 221 714 
57 93 »16.

140119 70 211 60 438 711 18 141188 89 
242 (150) 08 376 508 U 77 735 896 951 143001 
14 90 466 680 072 834 080 148064 83 100 52 
203 67 316 17 434 41 00 670 »0 080 144030 
112 24 71 98 09 2 8 303 60 439 (150) 93 642 
04 607 (160) 710 (16 •) 88 830 904 14S146 06 
300 27 407 685 700 64 817 14«601 010 85 776 
959 71 147000 60 383 608 717 10 90 005 
140370 87 88 435 853 84 800 88 89 907 140060 
140 810 401 9 28 01 82 524 (200) 26 00 605 80 
800 048.

1IOO35 343 45 411 49 93 61« 39 715 31 4« 
870 151065 135 210 13 391 486 789 800 018 76 
lłtOOO 100 250 320 29 468 87 716 59 917 
l«»060 110 (150) 244 81 407 28 31 6« 611 88 
679 723 931 36 48 154171 255 462 534 878 710 
77 (500) 800 1CS060 67 114 56 72 281 322 415 
23 727 82 84 929 15« 42 45 55 316 30 633 8 4 
718 899 951 l»7009 47 72 249 318 65 677 621 
23 746 70 81 883 l«8O47 (200) 200 308(150) 31 
419 92 84 769 87 804 944 1B0063 196 (150) 421 
643 742 58 (150).

100038 (150) 49 73 180 236 78 342 58 (150) 
02 in,; 57:2 72 181021 .-,1 i -li! 1631 il
57 537 810 (150) 37 18S149 214 343 612 65
70S 08 942 104006 114 29 30 255 384 459 648
73 75 713 23 105069 83 161 321 72 95 408
759 865 034 07 99 l««0o3 6 159 332 412 69
750 59 825 965 107092 05 189 377 (150) 90
491 547 *76 188047 190 187 66 324 876 91 911 
80 100034 130 60 92 238 66 406 624 32 631
705 809 049 (6000).

170115 200 72 300 70 514 31 716 872 
171035 39 287 01 302 27 621 42 050 60 776 
(300) 1730*1 116 238 386 441 71 507 19 37 7»
79 607 25 00 771 80 821 20 178127 269 898
487 620 37 743 946 01 174020 (150) 41 82 117 
232 46 356 441 533 00 865 175068 120 65 200 
367 70 506 600 178010 64 07 141 63 304 19
98 427 (160) 606 92 734 880 952 177022 327
72 ;.s.i 0:-l 1781777 177 777 >111 01
761 843 170033 138 346 94 758 857 900 49.

180051 68 046 78 705 71 01 087 181060
64 75 174 227 90 358 512 68 92 076 724 800 
971 188010 40 80 83 141 208 14 74 83 818 49 
68 832 800 929 07 188038 238 85 418 77 650
98 0:18 56 67 80 718 40 (160) 811 184027 88
80 (5000) 209 89 48 03 308 401 8 601 038 72
787 851 (160) 86 (160) 938 18B113 18 40 (160)
276 841 463 01 580 093 727 71 072 88 18«0*2 
176 297 402 86 544 01 78 002 708 (160) 10 47 
82 810 ( 50) 939 187200 23 88 800 614 (150)
700 68 97 862 78 927 60 188035 68 (200) 205
98 687 709 48 849 180089 110 49 70 584 602
760 05 803 (150) 43.

Szanownemu Duchowieństwu 
i Obywatelom Krotoszyńskiego za 
tak liczny udział w pogrzebie 
mego najdroższego męża ś. p. Sta
nisława Opielińskiego składani me 
najszczersze podziękowanie.

AV smntliii pogrążona
(1670) ■wdo-wra.

»ni* lS-ffo czerwca r. b. o godz. 4 po poladnio
odbędzie się w Poznaniu w Bazarze (1669)

„Westy“, Banku wzajemnych zabezpiecczeń na życie,
na które uprawnionych do głosowania członków (§ 7, 8 i 9 ustaw) ni- 
mejszem uprzejmie upraszamy, nadmieniając, że karty wstępu za okaza
niem certifikatów resp. polis wraz z kwitem na ostatnią składkę wyda
wali będzie bióro nasze od 6—14 czerwca r. b. pomiędzy godziną 9 z rana, 
a 3 z południa. Zastępcy wii.ni się zaopatrzyć w odpowiednie pełno
mocnictwo (§ 9 ustaw). r

Porządek dzienny:
Zagajenie zebrania przez przewodniczącego rady zawiadowczśj.

2. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności banku za rok 1888 i przedłożenie 
bilansu po dzień 31 grudnia 1888 r.

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Udzielenie pokwitowania zarządowi.
5. Wybór członka rady zawiadowczśj w miejsce występującego.
6. Wybór komisyi rewizyjnój.

Poznań, dnia 13 maja 1889 r.

„Westa“, Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.
i Radę zawiadowczą: Dyrektor generalny
T n r n o , prezes. »r. Micetko wski.

IWONICZ,
Zakład zdrój owo-kąpielowy (w Gałicyi) st. kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające, skuteczne w cho
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór
nych, syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. — 
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe. tuszowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyea, kefir, inhalatorium. — Znakomita sfacya klimatyczno-le- 
cznzcza. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o */8 część tań- 
m®-.-Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw. 
JagielL — Prospekta rozsyła franco (1533)

Dyrekcya.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

| (1019) „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

■ zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy j 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych I 

handlach są do nabycia. Ceny nader nmlarkowar

Listy rentowe W. Ks. Pozn.
wylosowane w dniu 18 maja r. b.

Lit. A. na 1000 tal. (3000 mrk.) 136 situk. Nr. 24 63 02 183 
172 217 423 457 472 540 671 001 004 611 634 070 082 706 751 701 
821 871 910 1070 1205 1271 1351 1308 1496 1048 1002 1706 1810 1870 
1969 1096 2004 2125 2200 2217 2281 2320 2473 2015 2809 2818 8031
3213 8202 8285 3349 3427 3724 3779 8980 8036 3975 4064 4085 4305
4441 4521 4681 4022 4041 4001 4070 4713 4727 4870 4013 4923 5104
5220 6250 6272 6307 6380 6552 6791 5849 6800 5900 6060 0089 0098
6256 0312 6316 0344 0380 0409 6484 6586 6028 0046 6048 6084 0722
6811 0878 0900 0917 0025 0948 0902 0907 7182 7140 7272 7277 7290
7338 7460 7608 7014 7880 7891 7942 8081 8135 8218 8230 8292 8394
8448 8510 8515 8544 8005 8027 8080 8808 8955 8907 9206.

Lit. B. na 5M tal. (1500 mrk.) 40 sztuk. Nr. 97 189 204 548 
572 000 008 071 091 709 721 724 783 850 801 922 933 953 1090 1175 
1170 1180 1411 1414 1429 1529 1048 2001 2059 2279 2332 2351 2350 
2404 2020 2042 8011 3020 3234 4470.

Lit. C. na 100 tal. (300 mrk.) 136 sztuk. Nr. 80 07 248 307 818 
368 521 052 095 893 024 949 1020 1003 1073 1120 1200 1225 1282
1307 1354 1390 1490 1002 1019 1743 1050 2120 2132 2161 2237 2260
2308 2439 2403 2470 2484 2509 2734 2841 2854 2808 2971 2972 2905
3000 3096 8203 3248 3287 3291 3307 3372 3885 3532 3589 3770 3941
4159 4212 4380 4426 4569 4061 4748 4781 4910 4017 5137 5349 5301
5430 5500 5630 6073 5702 6724 6731 6783 5839 6850 5 95 6081 6193
6333 6308 0388 0434 6519 0629 0630 0588 6040 0048 6782 6760 0797
0798 0851 0883 0922 0958 0904 7182 7212 7249 7321 7828 7843 7365
7389 7493 7529 7643 7705 7706 7714 7722 7741 7743 7744 7833 7871
7872 7988 7999 8050 8163 8227 8248 8819 8323 8364 8428 8961 9816.

Lit. D. na 25 tal. (75 mrk.) 119 sztuk. Nr. 290 850 417 567 599 
002 1012 1059 1083 1140 1165 1279 1514 1618 1547 1580 1817 1831 
1884 1917 1938 1942 1993 2007 2096 2124 2172 2226 2249 2279 2322
2333 2345 2300 2432 2552 2570 2604 2072 2089 2737 2700 2869 2680
2919 2968 8130 8144 3154 3157 3192 3211 3221 3201 3283 3304 3438
3443 8580 3617 8051 3062 3674 3707 3768 3797 3824 3829 8881 3916
3989 4016 4044 4084 4123 4260 4326 4366 4460 4489 4510 4559 4603
4706 4924 6023 5027 6073 5100 6145 6108 5190 6241 6297 6324 5331
5402 6432 5434 5435 5569 5674 5577 5587 5589 5598 5599 5047 6707
5731 6794 5878 5952 5970 6016 6180 6107 6287 8481.

Spis dawnićj wylosowanych a dotychczas niezrealizowanych listów 
rentowych i to z ciągnienia:

Z dnia I kwietnia 1883. Lit. B. Nr. 2988. Lit. C. Nr. 1387 0319. 
Lit. D. Nr. 006 5237. Z dnia I października 1883. Lit. B. Nr. 3017. 
Lit. C. Nr. 3578 8806 8149. Lit. D. Nr. 826 1205 4069 8000. Z dnia 
I kwietnia 1884. Lit. A. Nr. 314. Lit. B. Nr. 803. Lit. C. Nr. 240 
1986 12832. Lit. D. Nr. 499 1997 2300 5499. Z dnia I października 
1884. Lit. B. Nr. 2314 3403. Lit. C. Nr. 22 744 4811 6107. Lit. D. 
Nr. 1662 2574 4103 4382 5045 5418 5431 0038 7164 8099 8196 8819 
8702 9389. Z dnia I kwietnia 1885. Lit. A. Nr. 111 9970. Lit. B Nr. 
125 291. Lit. C. Nr. 1082 8753 3893 4410 5329 6070 7662. Lit. D. Nr. 
2038 4305 6271. Z dnia I października 1885. Lit. A. Nr. 4996. Lit. B. 
Nr. 1112. Lit. C. Nr. 1402 1421 1071 8510 9100 9354 9408 9762 11165 
12424. Lit. D. Nr. 81 62 3182 4000 4110 4763 5179 6200 6299 6424 
6611 8362 8436 8948. Z duia I kwietnia 1886. Lit. A. Nr. 3654 Lit. B. 
Nr. 3976. Lit. C. Nr. 2567 4259 6367 8090 8927 9782 10889 13222. 
Lit. D. Nr. 1060 1308 6562 5690 6610 6713 7090 7232 7863 7939 10249. 
Z dnia I października 1886. Lit. A. Nr. 160 567 5830 9856 10093 10162 
11822. Lit. B. Nr. 597 1523 3598. Lit C. Nr. 1043 1104 1008 2977 
6739 0717 7619. Lit. D. Nr. 76 419 1253 1361 2318 2462 3079 3718 
3830 3910 4291 4410 4451 4872 6892 7912 13356. Z dnia I kwietnia 1887. 
Lit. A. Nr. 2633 8441. Lit. B. Nr. 1948. Lit C. Nr. 238 2288 8361 
3556 4594 4963 6362 6173 0507 7613. Lit. D. Nr. 102 524 1252 1353 
1832 1840 2439 2533 2009 2986 3908 4619 5863 6049 6079.

Jako zaginione zameldowano następujące listy rentowe:
Lit C. 100 tal. = 800 mrk. Nr. 18426.
Lit. D. 26 tal. = 75 mrk. Nr. 3083 0358.

l»o polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

j Wody mineralne f
— HSTa.le-^7- 1QS0: B
'S Marlenbad, Karlsbad, Klssingen, WH-« 

duugen, II i lin, Ems, Soden, Iwonicz,
H Wody gorzkie Wigierskie i t. d. odebraliśmy 

o-t wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy 
»o- po cenach nader umiarkowanych. (1581)

5 Sole i ługi do kąpieli. J
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- «=< 

SSdaży udzielamy odpowiedniego rabatu.

1 Jasiński i Ołynsfi, 1
Głłóway skład, wód mineralnych,

g Poznań, Śty Marcin 62. «£3
3 Skład II, Wrocławska ul. nr. 30.

Dopiero co wyszło z druku 
dziełko 100 str.: (1541)

Wspomnienia
z dawniejszych czasów.

Opracował
Dr. Ignacy Zwoteki. 

Poznań 1889.
Oprawny egzemplarz I markę.

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko
wych przez lekarzy polecone.

Esencja pepsynowa 
podług recepty profesora Dr. Lieb- 
reicha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (032)

Ceny: */t but. 8 Mk., ł/3 but. 1,60
Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fi., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w CzerwonéJ apiece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

y

Rnc dii Faobonrg* Si. Denis nr. 81, w Paryżu
(w pobliżu dworców kolei północnej i kolei wschodniój)

J. kowalewski (1563) 
poleca się rodakom zamierzającym przybyć na wystawę paryzka.

Jako bardzo stosowny podarek dla dzieci, przystępują
cych do Pierwszej Komunii św., polecamy

ls.slą.dsecssIsJL,
w których pokrótce opowiedziane są obowiązki życia później
szego, tudzież piękne dobrane modlitewki, a nadto ozdobione 
kilku drobnemi rycinami, z aprobatą Władzy Duchownój. 
Str. 16. Cena za 50 egz. 2 m., z przesyłką 2,20 m., 100 egz. 
3 m., z przesyłką 3,25 lub 3,50 m. — Na żądanie przesyła 
się 1 egzemplarz gratis i franco.

Drnkarnia Knryera Poznańskiego.

¡A. Andruszewski,r
« 7 s.

Wielka Rycerska ni. Nr. 8. —

| Magazyn mebli !
05 i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- g 
e dzeń pokojowych w różnych stylach. ~
n Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- «a 
>• cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 3

190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne ~
c do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań _
_gustu i rozmiarów pomieszkania.
— Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, Jg 
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych = 
o deseniach są zawsze na składzie. o

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

J. KRYSIEWICZ,
św. Marcin nr. 65,

poleca swój znacznie powiększony

w Skzłsid. 
wszelkich sprzętów kuchen

nych i domowych.

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,

400 mórg z dobremi bndyn- 
dami, ’/a mili od koleji, do
wiedzieć się można na listy 
franco pod lit. T. M. post
lagernd Poznań. (1656)

Od 1 lipca r. b. poszukuje 
się na wieś do trojga małych 
dzieci (1662)

bony frebl.,
Polki, znającej się na krawiec- 
Czyźnie. — Warunki i kopie 
świadectw pod adresem J. Z.
poste restante Miłosław.

Nauczycielka
Polecam się do wykonywania wszelkich prac rzeźbiarskich, 

sztukatorskich, malarskich i pozłotniczych w kościołach.
Buduję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 

chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
z marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniem do pierwotnego koloru.

Jako dowód wieloletoiój pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat. gdzie także takie prace do wy
konania mi powierzano.

I tak: odnawiałem wnętrze mozajkowśj kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieżnieńskićj, budowałem nowe ołtarze we Wrześni, Witko
wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie, w Królestwie 
Polskiem: Tuliszkowie .i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar
cina, w Katedrze wieki ołtarz wykonałem nowym stinkiem mozajką, 
w pięknym kościele ¿’araym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem.

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, że powierzone mi prace starannie i su
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, że będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam młody mój skład figur św., stacye Męki 
Pańskićj nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia, 
lampy, krzyże, książki do nabożeństwa, różańce, obrazy 
w ramach i bezr am i t. d. (1423)

1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
8) Krople i herbatę kreta przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda

rowi, butelka 60 fen. i 1 M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra łnaJć na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nćj ostrości, zapaleniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko
wym, Węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze
niu nagniotków, zgęszczeniu • skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki działa, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. Fl- 60 fen. (631)

w średnim wieku, muzykalna, posia
dająca biegle język niemiecki i fran- 
cuzki z konwersacyą. szuka pod 
skromnemi warunkami nmieszczenia, 
do dzieci lub do towarzystwa. Ła
skawe oferty przyjmie Ekspedyeya 
Knryera Pozn. sub N. W. 1645.

Organista,
wolny od wojskowości, z dobremi 
świadectwami i rekomendacyami, po
szukuje od 1 lipca b. r. miejsca, na 
Któremby się mógł wkrótce ożenić. 
Łaskawe oferty do Eksp. Kuryera 
Pozn. sub D. B. S. 1630.

Osoba
w średnim wiekuj, wdowa, znająca 
dokładnie białe szycie, krawiecczy- 
znę, pranie i prasowanie, poszukuje 
miejsca od 1. 7. 89. Bliższa wia
domość u pani Grize, Poznań, Pół- 
wieiska ulica nr. 10, parter. (1668

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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